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Poznań^ 10 października.
(Obawy niemieckie przed monarchistami francuskimi i chęć 
utrzymania ciaylij anarchii wc Francyi ; pomyślny stan rze­
czy w Tonkinie i nowy minister wojny. — Nowa klęska rosyj­
ska w liulyaryi. Pomyślne tciadomości z Chorwacyi. — 
Moioa króla rumuńskiego podczas uroczystości otwarcia latowśj

rezydencyi.)
Znana to rzecz, że kierownicy polityki niemieckiéj 

nie obawiają się rządów republikańskich we Francyi, ani 
tóż żadnego z rozlicznych tam stronnictw republikań­
skich, wiedząc dobrze o tćm, że pod panowaniem ka­
żdego z nich Francya będzie słabą z powodu anarchii. 
Jedyną kierowników tych troską jest, ażeby z przywró­
ceniem monarchii nie powrócił we Francyi ład i sprę­
żystość działania, jako główne warunki kaźdój siły pań- 
stwowój. To gorące pragnienie niemieckie utrzymywania 
ustawicznego zamętu we Francyi występuje ponownie dziś 
na jaw, kiedy zawiodły nadzieje poróżnienia republiki z 
Hiszpanią. Korespondent berliński „Koeln. Ztg.“, odbie­
rający inspiracye z góry, tak się dziś odzywa o ostat­
nich zajściach w Paryżu podczas przyjazdu króla Al­
fonsa: „Decydująca większość narodu francuskiego jest 
pokojowo usposobioną. Wybryki radykałów francuskich 
mniój są niebezpieczne dla pokoju europejskiego, niż ci­
che knowania i intrygi monarchiczno restauracyjnych dą­
żności. Wynika to już ztąd, że tamci krzyczą a ci dzia­
łają i przygotowują rzeczy w cichości“. Inny korespon­
dent z Paryża tego samego organu, oskarża nawet or- 
leanistów o wywołanie owych scen skandalicznych w sto­
licy francuskićj i twierdzenie swoje tak uzasadnia :

Czytającemu różno dzienniki francuskie mimowoli przy­
pomina się rok 1848, kiedy to republikanie tak samo 
i dopóty zaciętą pomiędzy sobą toczyli walkę, aż w końcu 
padli ofiarą czyhającój w skrytości reakcyi. To podobień­
stwo z r. 1848 tóm więcej uderza w oczy przez to, że 
dzisiejsza reakeya monarchiczna, stojąca jako jeden mąż 
pod sztandarem hrabiego Paryża, zabiora się na dobro do 
popierania Ferrego w jego walce z ultra radykałami, tj. tak 
samo działa, jak reakeya w r. 1848 w obec rządów Ca- 
vagniaca.

Ku stwierdzeniu swych domysłów powołuje się ko­
respondent „Koeln. Ztg.“ nawet na artykuł dziennika 
„Radical“, będącego organem Henryka Marco, w którym 
to artykule czytamy: „Wszyscy ci, którzy stoją po 
stronie Ferrego, są orleanistami, chcącymi przywrócić 
monarchią. Zawrzyjmy więc my republikanie zawiesze­
nie broni; nie spierajmy się o zasady nasze polityczne. 
Kolektywiści, anarchiści i prości patryoci republikańscy 
powinnni jeden utworzyć obóz, ażeby wspólnemi siłami 
odpierać ataki bandy reakcyjnój, składającćj się z opor- 
tunistów, orleanistów i bonapartystów. Są chwile w ży­
ciu narodów, w których najwyższe prawo stanowi ich 
zbawienie. W takićj to chwili żyjemy właśnie. Dla 
mnie jako szalonego liberała każdy środek jest dobry.“ 
Przytoczywszy powyższe zdanie szalonego rzeczywiście 
republikanina, tak daléj korespondent rzecz swą pro­
wadzi :

Rojaliści wiedzą, że republikanie, mimo 10 lat smu­
tnych doświadczeń, są niepoprawni i wierzą w to mocno, 
io staną niezadługo na czele Francyi. Dziennik „Soleil“, 
organ księcia d’Aumale, uspokaja już Europę tóm zapewnie­
niem, że monarchia francuska to pokój. Brawo ! A prze­
cież drugi organ, w którym tenże sam książę produkuje 
się incognito z swą mądrością — „Figaro“ był pierwszym, 
który dał hasło do ataku na „króla ułana.“ Dzienniki 
republikańskie byłyby pominęły w milczeniu nominacyą 
króla Alfonsa na właściciela szlezwicko-holsztyńskiego pułku 
ułanów, gdyby był „Figaro“ nie zwrócił na to uwagi, że 
nominacya ta musi straszliwe a uprawniono wywołać obu­
rzenie we Francyi. Fakt ten jest dobrą nauką dla za­
granicy !

Ta nienawiść, z jaką odzywa się o monarchistach 
francuskich korespondent dziennika, wychodzącego w mo- 
narchicznych Niemczech, bardzo dobrze charakteryzuje 
plany i widoki téj saméj polityki, która występując 
w obronie zasad monarchicznych w własnym domu, 
zwalcza je za granicą a nawet przestrzega republikanów 
przed grożącą im reakcyą monarchiezną. Chwilowe nie­
porozumienie pomiędzy Francyą a Hiszpanią zostało 
ostatecznie usunięte, gabinet hiszpański, jak zapewnia 
„Temps,“ nie podniesie nowych reklamacyi — trzeba 
zątóm nowe zasiać ziarno niezgody, pokłócić republika- 
ńów z monarchistami, nowy wywołać ferment, ażeby 
rozdzierana i targana anarchią Francya nie przyszła do 
sił, nie znalazła sprzymierzeńców i stała się łupem są­
siada, którego właśnie monarchia czyni potężnym 
i groźnym.

Niepomyślny także dla polityki pruskiej bierze obrot 
sprawa tonkińska. Rząd francuski, nie mogąc żadną 
miarą porozumieć się z Chinami, użył sposobu, który 
wywołuje szyderstwo w prasie niemieckiéj. Oto Fran­
cya zapłaciła zaległy żołd czarnym sztandarom, które 
się cofnęły i oddały wojskom francuskim całe teryto- 
ryum pomiędzy Saokai a Honghoa. Porozumienie przy­
szło do skutku przy pomocy mandarynów tonkińskich. 
Wojska francuskie opanowały już podobno Sontay, ewa­
kuowany przez czarne sztandary. Sam gubernator fran­
cuski w Kochinchinie donosi w przesłanćj do Paryża 
depeszy, że stan rzeczy w Tonkinie znacznie się pole­
pszył a to w skutek przybycia pełnomocników anami- 
ckich i poddania się mandarynów.

Rychlej też, aniżeli się ogólnie spodziewano, nastą­
piła nominacya nowego ministra wojny we Francyi. 
Tekę wojny objął jenerał Campenon i dziś rozpoczyna 
swe urzędowanie. Polecili go prezydentowi jenerało­
wie Saussier i Lewal jako męża, posiadającego zaufanie 
armii.

Kierownicy polityki rosyjskiój, naśladujący pod 
wielu względami swych sąsiadów zachodnich, bardzo 
nieszczęśliwie operują od pewnego czasu na półwyspie 
bałkańskim, a głównie w Bułgaryi, téj dawniejszój me­
tropolii dyktatury rosyjskiój. Polityka rosyjska ponosi 
tam jednę klęskę po drugiój. Telegram z Zofii donosi, 
że w dniu onegdajszym zatwierdził sejm bułgarski 
znaczną większością głosów konwencyą kolejową, którćj 
Rosya z wszystkich sił się opierała. Podczas obrad 
nad konwencyą zakonstatowano, że delegowani bułgar­
scy, zasiadający w t. zw. Conférence à quatre, nadspo­
dziewanie wielkie odnieśli dla kraju korzyści. „So- 
branje“ uchwaliła także konwencyą zawartą z Rosyą co 
do zwrotu kosztów okupacyjnych. Na poniedziałkowóm 
posiedzeniu zakomunikował minister spraw zagranicznych, 
Bałabanow, że rząd po ekspiracyi traktatu handlowego 
z Turcyą spodziewa się zawrzeć nowy i dla Bułgaryi 
korzystny traktat i ma nadzieję, że mocarstwa europej­
skie zezwolą z czasem na zmianę t. zw. kapitulacyi, tj. 
zagranicznego sądownictwa. Rząd bułgarski i reprezentacye 
obraduje, jak widzimy, bardzo prawidłowo, nie pytając się, 
co na to powiedzą w Petersburgu.

Dzięki pojednawczemu usposobieniu rządzącego 
stronnictwa chorwackiego i dobrój polityce mężów stanu 
węgierskich, wraca spokój w Chorwacyi. Komisarz kró­
lewski, hrabia Ramberg. mógł z powodu tego wy­
dać rozkaz, cofający część wojska z Zagoryi i banatu. 
Wrzenie, panujące pomiędzy ludnością w Chorwacyi, 
nie całkióm jednak ustąpiło. Na fałszywą wiadomość, 
jakoby miano pozdejmować godła z napisami chorwa- 
ckiemi, zebrały się w Zagrzebiu liczne tłumy ludu ; 
wojsko wystąpiło na ulicę, lud, dowiedziawszy się, że 
fałszywą jest owa pogłoska, rozszedł się spokojnie do 
domu.

W dniu 7 bm. odbyło się w Rumunii uroczyste 
otwarcie nowo wybudowanój rezydencyi latowój „Sinaja“ 
w obecności króla, królowej, ministrów i dygnitarzy 
dworskich. Przy obiedzie wzniósł król Karol toast na 
cześć Rumunii i powiedział, że nowo zbudowany zamek 
ma byó oznaką, iż dynastya w Rumunii opiera się na 
trwałych podstawach, i wyraził w końcu nadzieję, że 
naród będzie w tóm widział dowód jego nieograniczo­
nego zaufania w przyszłość kraju.

„Pospolite ruszenie.66
W ostatnich dniach zeszłego tygodnia rozeszła się 

po Lwowie pogłoska, iż „w pewnóm kółku“ przygoto­
wują petycyą do sejmu, żądającą utworzenia pospolitego 
ruszenia krajowego, milicyi krąjowćj i strzelców polskich; 
miało to być coś na wzór „landszturmu.“ obrony kra- 
jowój, honwedów węgierskich łub tyrolskich strzelców.

Zamiar, powzięty bez głębszego namysłu, rozgło­
szono; „Gazeta Narodowa“ doniosła, że petycya ma 
już kilkaset podpisów, a szrajbingełesy lwowskie zaalar­
mowały tą wieścią pisma wiedeńskie i berlińskie, jak 
to już czytelnicy nasi wiedzą z artykułu „Cui bono ?“

I powstał hałas w prasie niemieckiój na te nowe 
zachcianki polskie, na tę rozpaczliwą grę hazardowną, 
w którćj Polacy wszystko na ostatnią stawiają kartę, 
na wyzyskiwanie wpływu polskiego w Austryi ze szkodą 
bezpieczeństwa Europy itd. itd.

Nawet biuro Wolffa uznało za potrzebne rozesłać 
wczoraj wieczorem telegram, że według „Polit. Corresp.“ 
pogłoska, jakoby zamiar utworzenia pospolitego ruszenia 
polskiego miał wyjść od ministrów Ziemiałkowskiego 
i Dunajewskiego, jest zupełnie mylna, i że dotychczas 
nie pozyskano ani jednego posła, któryby się podjął 
wnieść tę petycyą do sejmu.

Wielkie te i szumne wybuchy okazały się tym 
razem przedwczesnemi i zbytecznemi, gdyż, jak naj­
nowsze gazety lwowskie donoszą, zamiar pozostał 
zamiarem i nie wyszedł ze sfery ciasnego kółka, 
w którśm się wylągł.

„Gazeta Narodowa“ pisze w tej sprawie:
„Mylnie byliśmy poinformowani, jakoby chciano 

podać petycyą do sejmu w sprawie zaprowadzenia mi­
licyi krąjowśj na wzór Tyrolu. Był taki projekt w pe­
wnóm kółku, lecz został zaniechany ze względu, że pie­
cza nad obroną kraju należy do rządu. I dobrze się 
stało, gdyż wrogie nam wiedeńskie i moskalofilskie 
dzienniki na sarnę wieść powyższą snuły już różne nie­
stworzone rzeczy.“

Trafnie dodaje „Dziennik Polski“:
„Czy inieyatorom tego projektu jeszcze mało służby 

wojskowćj w Austryi? A jeżeli się kierują względami 
politycznemi i mają przyszłą wojnę na oku, to pytamy: 
czy wiedzą, jakie będą cele tćj wojny i jak się Polakom 
zachować wypadnie? My nie wiemy.“

Z prawdziwą przyjemnością zapisujemy te słowa 
dzienników lwowskich, dowodzące, że we Lwowie zdrowy 
zmysł narodu wziął górę nad tromtadrackiemi zachcian­
kami projektowięzów, ubiegających się o patent na ory­
ginalne pomysłów i szafujących taniemi frazesami o 
„ofierze krwi" itd.

„Galicya wystawiona jest na napaści ze strony nie­
przyjaznych sąsiadów — powinniśmy być na pogotowiu, 
aby w danym razie ofiarą krwi poprzeć interesa Austryi“ 
— tak podobno rozumują owi projekto wieże.

Co za nierozsądny pospiech, jakie lekkomyślne sza- 
łapuctwo dawać najprzód nieprzyjaciołom naszym po­
zory powodu do zohydzenia nas przed światem, a po- 
wtóre nie wiedząc, jaka i zkąd przyjdzie wojna, już na­
przód się w nią angażować projektowanóm pospolitem 
ruszeniem.

Naszym obowiązkiem jest dzisiaj praca, a nie

formowanie milicyi i korpusów zbrojnych, choćby nawet 
z polską komendą i polskim mundurem, — bo my 
już i tak zbyt wiele zdolnój do pracy młodzieży od­
dawać musimy do szeregów trzech armii oesarskich.

Na przypadek wojny zaś pierwszym obowiązkiem 
każdego uczciwego Polaka jest zachować stanowisko 
poważne, wyczekujące, neutralne.

Dopóki na taki wypadek nie zostaniemy uznani 
jako strona kontrahująca, dopóki nie otrzymamy ustępstw 
poręczonych w sposób wystarczający, a mających byó 
ratyfikowanemi przez kongres europejski —

dopóty obowiązkiem naszym jost czynić to, 
oo nakazują ustawy państwowe.

Mądrość polityozna nakazujo nam nie przelać 
ani jodnój kropli krwi nad to, czego to prawo 
żąda, dopóki nie będziemy mieli pewności, że ta krew 
się na coś przyda.

Takie jest nasze zdanie.

Nm ordyuacya snWiastacyjiiii.
(Dokończenie.)

Przepisy nowój ordynacyi subbastacyjnój różnią się 
od dotychczasowój także w tym względzie, że podług 
dotycbczasowój ordynacyi z dniem zapisania dekretu 
subhastacyjnego do aktów wszystkie długi hipoteczne 
zostały wypowiedziane a następnie płatne. Nowa ordy- 
nacya nie zawiera takiego przepisu i pretensya hipo­
teczna chyba wtenczas jest płatną, jeśli przy zaciąganiu 
pożyczki wyraźnie piśmiennie zastrzegł sobie wierzyciel, 
że pretensya jego ma być płatną w razie sprzedaży 
gruntu, albo gdy ją wierzyciel wypowie przed rozpoczę­
ciem licytacyi.

Sprzedaż subbastacyjna znosi wszystkie prawa, 
które na grunt przez trzecie osoby, t. j. przez wierzy­
cieli, zaciągnięte zostały; wszelkie inne prawa, których 
nie potrzeba na hipotekę zaciągać (np. podatki komu 
nalne, reparaoye dróg itp.), przechodzą na nabywcę 
gruntu, chyba, że w warunkach sprzedaży i kupna co 
innego postanowiono, do czego jednak potrzeba zezwo­
lenia wszystkich interesentów (§ 22). Termin licyta­
cyjny usta,.lwia sąd i to podług swego zdania w cza­
sie od sześciu tygodni do trzech miesięcy; może jednak 
sąd termin licytacyjny odłożyć na późniśj, ale nie na 
dłuższy czas jak sześć miesięcy. Wolno także sądowi 
skrócić ten czas poniźój sześciu tygodni, ale w każdym 
razie od ogłoszenia aż do odbycia terminu musi być 
przedział najmniej trzech tygodni (§ 42). Ogłoszenie 
terminu odbywa się z urzędu przez wywieszenie ogło­
szenia na tablicy sądowój i przez ogłoszenie w „Dzien­
niku urzędowym.“ Sąd może z urzędu albo tóż na 
wniosek jednego z interesentów użyć jeszcze innój formy 
ogłoszenia.

Każdemu interesentowi służy prawo ogłoszenia ter­
minu licytacyi na swój koszt. Jeżeli nieruchomość jest 
małój wartości, w takim razie może sąd, aby uniknąć 
kosztów ogłoszenia, zaniechać pubUkacyi w „Dzienniku 
urzędowym,“ a wywiesić ją kazać w gminie, w którćj 
położona nieruchomość wystawiona na sprzedaż publiczną 
(§ 46). Interesentów winien sąd uwiadomić o terminie 
licytacyjnym przynajmniój dwa tygodnie poprzednio, 
a do interesentów należą w pierwszej linii wszyscy wie­
rzyciele, umieszczeni w aktach hipotecznych i grunto­
wych. W drugim tygodniu przed terminem licytacyj­
nym winien sąd donieść wszystkim interesentom (do 
których nie należy dłużnik, albo wogóle nowy jaki wła­
ściciel gruntu), nazwisko tego lub tych wierzycieli, któ­
rzy spowodowali subhastacyą, albo przed rozpoczęciem 
się drugiego tygodnia przystąpili do wniosku ekstra- 
henta (§ 47). To uwiadomienie interesentów jest bar­
dzo ważne, gdyż w danym razie w myśl § 75 ustępu 
7 może unieważnić sprzedaż przymusową.

Licytacyą rozpoczyna sędzia odczytaniem warun­
ków sprzedaży i kupna i zakomunikowaniem wysokości 
sum wypowiedzianych do tćj chwili. Zarazem zobo­
wiązany sędzia zwrócić uwagę interesentów na to, że 
pretensye ich nie podane do akt, ulegają prekluzyi. 
Licytacyi nie może sędzia rozpocząć przed upływem 
godziny od czasu, na który termin wyznaczono (§ 61).

Gdyby interesent, którego pretensya nie wycho­
dzi po za licitum, sądził, że mógłby byó poszkodowany 
przez to, że kupujący nie dopełni warunków kupna, 
w takim razie wolno mu żądać kaucyi w wysokości je- 
dnej dziesiątój ceny kupna, któraby zarazem przynaj- 
mnićj na pokrycie kosztów wystarczyła. Z protestem 
winien interesent wystąpić tuż po oddaniu licitum. Sę­
dzia, chcąc stwierdzić, czy interesent byłby pokrzy­
wdzony, uwzględnia przy obliczeniu długów hipo­
tecznych tylko same kapitały bez prowizyi, tylko atoli 
kapitały, stojące przed pozycyą interesenta. Jeżeli li­
cytuje dłużnik lub właściciel gruntu, w takim razie na 
żądanie złożyć winien kaueyą, równającą się całój ce­
nie kupna (§ 62).

Kaueyą należy złożyć w gotówce, w papierach pań­
stwowych, w notach banku cesarskiego lub w papierach 
krajowych, mających kurs, i w podobnych pewnych obli- 
gach rządowych. Licytujący może także złożyć kaueyą 
w dokumentach hipotecznych (w listach hipotecznych 
i w listach gruntowych), któremi grunt subhastowany 
jest obciążony. Wartość tych dokumentów nie potrzebuje 
jednak wychodzić po za dochód czysty z gruntu po­
mnożony przez 20 i po za wartość użytku z budynków 
pomnożoną przez 12‘/, (§ 64).

Licytacya musi trwać przynajmniój godzinę i do- 
pićro potćm może ją sędzia zakończyć, jeśli na jego

wezwanie do dalszego licytowania, już nikt nie licytuje 
(§ 68).

Wierzyciel może aż do ukończenia licytacyi cofnąć 
wniosek subbastacyjny albo tóż dłużnikowi udzielić pro- 
longacyi (§ 73).

Po ukończeniu licytacyi winien sędzia wezwać obe­
cnych na terminie interesentów, aby oświadczyli, czy nie 
mają nic do nadmienienia przeciw przybiciu kupna no­
wemu nabywcy. Gdyby który z interesentów czuł się po­
krzywdzonym przez przybicie kupna, w takim razie w ter­
minie licytacyjnym protest ten zameldować i uzasadnić 
musi, bo protest nadesłany do aktów po ukończeniu terminu 
licytacyjnego jest nieważny. Protest musi być poparty 
dokumentami publicznemi (§ 72). Gdyby interesent, 
czujący się pokrzywdzonym przez przybicie kupna, 
wniósł o nowy termin i złożył kaueyą, ręcząc nią za 
to, że w nowym terminie uzyska się tę samą sumę 
kupna, jaką ofiarował nabywca, i gdyby ręczył za 
wszelkie inne straty i koszta, ze zwłoki tćj powstałe, 
w takim razie winien się sędzia do jego protestu za- 
stósować (§ 74). — Oprócz tego upoważnia także § 75 
sędziego do odmówienia przybicia, jeżeli:

1. grunt nie powinien był byó subhastowany, i to 
np. z powodów następujących: jeśli subhastat złożył 
sumę dłużną (§ 70), ekstrahent cofnął wniosek (§ 73), 
jeśli który z interesentów, czując się pokrzywdzonym 
przez przybicie kupna, prawnie wystąpił z protestem.

2. Jeśli ten, który najwyższe podał licitum, nie 
posiada prawnych warunków do zawierania kontraktu 
kupca. 3. Jeśli oddano najwyższe licitum, niezgodnie 
z warunkami prawnemi albo z warunkami postawionemi 
przez interesentów. Jeżeli przy ogłoszeniu subhastacyi 
nie uwzględniono przepisów § 40 nr. 1, 4, 5, 8, 9 
(dotycząte punkta dokładnego oznaczenia: gruntu, ozna­
czenia czasu i miejsca sprzedaży itp.) 5. Jeżeli przy 
ogłoszeniu subhastacyi nie przestrzegano przepisów pra­
wnych. 6. Jeżeli na termin subhastacyjny nie we­
zwano prawidłowo interesenta, któryby przez przybicie 
kupca został pokrzywdzony. 7. Jeżeli licytacya nie 
trwała najmniój godzinę. 8. Jeśli licytującego nie­
prawnie usunięto od licytacyi. 9. Jeżeli najwyższe 
licitum, za które grunt kupiono, nie odpowiada przepi­
som paragrafów 62—64. 10. Jeżeli rozpoczęto licy­
tacyą przed upływem godziny od czasu, na który licy­
tacya była wyznaczona (§ 61). — Jeżeli nabywca 
nie złoży sumy kupna, natenczas sąd rozporządza kaueyą 
jego w ten sposób, że ją przeznacza na koszta i na 
zaspokojenie wierzycieli (§ 103).

Pretensye, zahipotekowane już po zapisaniu w hi­
potece remarki subhastacyjnćj, uwzględnia sędzia, jeśli 
wierzyciel udowodni te swoje prawa hipoteczne, zesta­
wione najpóźniój w terminie do złożenia i podziału pie­
niędzy wyznaczonym (§ 106). Każdy z wierzycieli może 
wnieść o subhastacyą, jeżeli nie odebrał sumy, którą 
mu sędzia przekazał. Prawo to przysługuje wierzycie­
lowi tak długo, dopóki nabywca nie zostanie zapisany 
w hipotece jako nowy właściciel, i dopóki cena kupna 
na mocy wyroku adjudykacyjnego w księdze gruntowej 
jest zapisana. Jeżeli wniosek taki stawiono w przecią­
gu trzech miesięcy od czasu, w którym pieniądze miały 
byó złożone, natenczas dołączać do wniosku nie potrze­
ba wyciągów katastrowych (§ 128). Oprócz resubha- 
stacyi jest także dozwoloną egzekucya przeciw nabywcy 
albo jego cedentowi (§ 129). Jest to także zupełnie 
nowy przepis.

Zwyczajne Walne Zebranie
kasy pogrzebowej

11? uauczycieli Wielfeim Ks. Ponaisli®.
Wczoraj o godzinie 9 rano zebrali się na sali Lam­

berta dość licznie członkowie kasy pogrzebowćj dla nauczy­
cieli W. Ks. Poznańskiego, reprezentujący około 1200 gło­
sów. Blisko 1000 członków nie było wcale reprezento­
wanych, bo nie tylko, że osobiście się nie stawili, ale 
nadto nie nadesłali plenipotencyi. Takto ci panowie pa­
miętają o swoich żonach i dzieciach.

Rektor Hocht, któremu jako przewodniczącemu w 
zarządzie, należy się przewodnictwo na walnćm zebraniu, 
zagaił posiedzenie, witając przybyłych członków i wzywając 
ich do spokojnego a objektywnego traktowania przedmiotu.

Następnie pokazuje p. Hecbt członkom plikę pleni­
potencyi, które dopiero przed walnćm zebraniem nadeszły, 
i pyta zebrania, co ma z temi pełnomocnictwami zrobić, 
czy je uwzględnić, czy nie? Zgłaszają się do głosu pp. 
Mroczkiewicz, Krajewic z, Lehmann, Kaczorek 
i inni. Pan Mroczkiewicz zwraca na to uwagę, że w tym 
roku rozesłał zarząd bardzo późno sprawozdanie, członko­
wie nie mogli się przeto wcześnie dowiedzieć o tóm wal- 
nóm zebraniu, nie mogli więc nadesłać swych plenipo­
tencyi; p. Kaczorek zwraca na to uwagę członków, że nad 
tą kwestyą nie możemy debatować i głosować, ponieważ 
każdy członek ma prawo brać udział w obradach, czy to 
pośrednio, czy bezpośrednio, a tu wykluczamy oi tego 
prawa tych, których głosy są na stole; p. Lehmann 
i wielu obecnych dopominają się odrzucenia tych pełno­
mocnictw. Pan Kraje wicz zapytuje p. Lehmanna, jakićm 
prawem chce unieważnić te plenipotencye ?! Statuta nic 
o tóm nie piszą, kiedy plenipotencye mają być nadesłane, 
prawo także o tóm nic nie stanowi. Napisał wprawdzie 
zarząd w sprawozdaniu, że życzy sobie, aby pełnomocnictwa 
najpóźniój dzień przed walnóm zebraniem były nadesłane, 
ale po pierwsze sprawozdanie to, jak słyszymy od człon­
ków z prowincyi, bardzo późno doszło do rąk członków, a 
niektórzy wcale go jeszcze nie dostali, a po drugie takie



iyczenio zarządu, aby do 8 b. m. odebrać pełnomocnictwa, 
jest tylko życzeniem nikogo nie obowięzującem, dla nas 
jako członków, tylko statuta i prawo mają silę obowiązu­
jącą, a te milczą o terminie nadesłania plenipotencyi. 
Wnosi więc mówca o przyjęcie tych plenipotencyi, popie­
rając pp) Kaczorka i Mroczkiewicza. Wniosek ten upadł, 
a to dla tego, źe partya przeciwna obliczyła dzień po­
przednio swe głosy, widziała, źe jest w większości, oba­
wiała się przeto, aby temi głosami w ostatniej chwili na- 
desłanemi nie odebrano jój przewagi. O słuszność, o 
prawne i statutowe postanowienia nie pytali ci panowie!

Przystąpiono do drugiego punktu porządku dziennego: 
pokwitowanie zarządu za r. 1881/82 i za r. 1882/83. Za 
rok 1881/82 udzielono bez dyskusyi pokwitowania, przy 
drugiem sprawozdaniu zabiera głos p. Krajewicz i wy­
stępuje przeciw udzieleniu pokwitowania za r. 1882/83. 
Mówca zwraca uwagę zebranych na to, że podeszły w wieku 
rendant Knappe już za słaby, aby podołał tój rozległój 
pracy, to tóż nie dostawił w r. b. na czas książek kon­
trolerowi, p. Weymaunowi, do zrewidowania ich. Do­
piero we wrześniu rb. dostał kontroler te książki, przybrał 
sobie do pomocy p. Nowakowskiego, z którym miał 
przejrzeć i sprawdzić 700 dowodów. Przez sześć dni pracy 
przejrzeli ci panowie tylko 160 dowodów i znaleźli w nich 
19 błędów: 1) niektóre pozycye nie były wcale wpisane; 
1) zapłacił np. członek A. składkę, a p. Knappe wpisał 
ją członkowi B.; 3) wpłaty, któro nadeszły w pierwszym 
kwartale, wpisał rendant dopiero w trzecim kwartale, gdy 
mu na to zwrócono uwagę; 4) w książce głównój są po- 
przekreślane pozycye, poprawiane ołówkiem niekiedy itp. 
Zastanówcie się, panowie, nad skutkami takiego prowadze­
nia naszych książek! Przypuśćmy, źe członek A., który 
zapłacił składkę a którą wpisano innemu członkowi, umiera. 
Zarząd przy wypłacaniu wdowie A. sumy zabezpieczenia od­
ciąga tę składkę, którą mąż jój już zapłacił, ale którą 
rendant wpisał komu innemu na „Credit!“ Wdowa, sie­
roty pokrzywdzone! Pomyślcie nad tóm, dokąd zajdziemy 
przy takiem prowadzeniu książek! (To bagatele ! to uro­
jone rzeczy! — wołają przeciwnicy wśród ogólnój wrzawy.) 
Dowiecie się, panowie, innych jeszcze rzeczy — mówi dalój 
p. Krajewicz — takich fałszywych zapisów jest więcój, 
ogólne są na to żale. Mam tu przed sobą list członka 
p. Młynkiewicza z Łagiewnik pod Kobylinem. Członek 
teu żali się, że od 2 stycznia 1877 r. trapi go. p. Knappe, 
żądając jakichś pieniędzy niezapłaconych. I tak dopominał 
się p. Knappe 12 marek 55 fen. i ściągał je przez 
mandat pocztowy. P. Młynkiewicz nie przyjmuje mandatu, 
odwołuje się na kwity, poczóm p. Knappe żąda tylko 9 
marek, ale i tego mandatu p, Młynkiewicz nie przyjmuje, 
dowodząc, źe nic nie winien; przychodzi trzoci mandat już 
tylko na 6 marek, ale ton także odsyła p. Mł., aż dostaje 
nowy mandat na 3 marki. Oburzony p. Mł., udaje się do 
zarządu z zażaleniem 1 marca 1879 r., ale zarząd nic nie 
odpowiada! W końcu znowu żąda p. Knappe 6 m. — 
za nieprzyjęcie mandatu grozi statut wykluczeniem. P. Mł., 
który grosza nie winien, ulega naciskowi tym razem i płaci 
te 6 marek. Taki oto porządek jest w naszej kasie. Pro­
testuję przeciw pokwitowaniu, żądając sprawdzenia przez 
osobną komisyą tój reszty 540 dowodów. Ktoś mi tam 
woła, że komisya już przejrzała te dowody, nic w nich 
zdrożnego nie znalazła i wnosi przeto o pokwitowanie! Na 
to odpowiadam, źe komisya ta miała bardzo mało czasu, 
bo tylko kilka dni, a zresztą dowiodła przez to, że w 540 
dowodach błędu nie znalazła, iż się nie zna na książkach! 
Pp. Weymann i Nowakowski lepiój od niej umieli szukać, 
a są błędy, na to macie tu dowody, a nadto z opowiadań 
i żalów członków.

Poparli ten wniosek pp. Kaczorek, Dałkowski i inni. 
P, Hecht wywodził, źe w każdej kasie są takie małe 
błędy! Odpowiodziano mu, źe jeżeli to małe błędy, to nie 
wiadomo, jakie być mogą większe. Członkowie Hecht, 
Kloss i Baumhauer żądają pokwitowania, którego tóż 
większość udzieliła.

Przy trzecim punkcie porządku dziennego wybrano do 
zarządu na lat 6 pp. Hechta i Vogt a, kandydaci 
mniejszości pan Kaczmarek i pan Marcinkowski 
ulegli.

Przy punkcie czwartym : „wybór rendanta na lat sześć,“ 
zabiera głos p. Krajewicz i oświadcza w imieniu mniej­
szości, że protestuje przeciw uchwałom dzisiejszego zebra­
nia, ponieważ pogwałcono przepisy statutów i praw krajo­
wych, nie przypuszczając do głosowania delegatów, którzy 
dziś pełnomocnictwa złożyli; — członkowie ci ponoszą cię­
żary, muszą też korzystać z praw towarzystwa. Z tych wzglę­

dów wstrzymał się p. Krajewicz i znaczna część obecnych 
od głosowania na kasyera itp. Wśród ogólnej wrzawy 
przystępuje p. Hecht do wyboru rendanta, Niemcy wy­
brali p. Knappe. Następnie obradowano nad zmianą ustaw. 
Między innemi przyjęto paragraf nakazujący nadesłanie peł­
nomocnictw najpóźniój dzień przed zebraniem. — Teraz 
spostrzegli więc Niemcy, źe mają lukę w statutach, napra- 
prawili ją, ale przecież ten paragraf jeszcze nie obo­
wiązuje !

Wśród tych obrad składa p. Krajewicz następu­
jący protest licznemi opatrzony podpisami!

„Przeciwko uchwałom dzisiejszego walnego ze­
brania kasy pogrzeb, dla nauczycieli W. Ks. Po­
znańskiego, a szczegółowo przeciw udzieleniu de- 
szarży i wyborowi rendanta protestujemy niniej- 
szem z następujących powodów:

1) wykluczenie znacznój liczby pełnomocnictw 
dopiero dziś nadesłanych jest niezgodne ze sta­
tutami i prawem, statut nie stanowi, aby pełno­
mocnictwa dzień przed walnem zebraniem nade­
słane zostały;

2) nadesłanie pełnomocnictw w myśl życzenia 
zarządu było w wielu razach niemoźebnem, ponie­
waż trzydzieste siódme sprawozdanie z dnia 15 
września rb. doszło bardzo późno rąk pobocznych 
rendantów.

Poznań, 9 października 1883.“
Podpisy:

P. Hecht pyta się walnego zebrania, co ma z tym 
fantem zrobić, chce go usunąć. P. Krajewicz odmawia 
mu prawa do takiego traktowania rzeczy, protest ton musi 
być zapisany do protokółu i załączony do akt — taka 
jest procedura parlamentarna. Powstaje ogromny zgiełk. 
P. Lehmann i jego towarzysze chcą odrzucić protest, pan 
Modrzyński, Scheibe, Kaczorek, Mroczkiewicz i inni wnoszą

o •
woła p. Kaczorek —■ on jest i pozostać musi w aktach?

„Ależ jaki jego cel?“ 
i Lehmann. „O tóm się

Krajewicz — a teraz 
przyjąć go do protokółu. 

Polacy wynoszą się

wołają wśród wrzawy pp. Kloss 
późniój dowiecie“ — odpowiada 
waszym obowiązkiem i prawen 
Protest ton przyjęto, 

z sali. Przy czytaniu protokółi 
znalazł p. Lehmaun ustęp: „Krótko przed rozpoczęcien 
obrad nadesłane pełnomocnictwa* 1' unieważniono; występuji 
przeciw temu, żądając takiój treści : „Krótko przed i v 
czasie rozpoczęcia obrad itd. P. Schoibe występuje przociv 
temu, żądając event, zapisku: „Krótko przed i bezpośredni! 
po rozpoczęciu“ itd. Ten wniosek przeszedł, z Polakóe 
nikt protokółu nie podpisał.

KOBESPOMDÏHCÏE LDRÏÏBA FOZNAUSKłWiti.
Opalenic», 9 października. 

(Wyfantowanie ks. wikaryusza.)
Niezwykły zaszedł w miasteczku naszćm wypadek, 

który ponure rzuca światło na tych, co go wywołali, nie 
przynosi im chluby, a wobec opinii publicznój smutne 
im daje świadectwo. Otóż w ubiegłą sobotę wyfanto- 
wano tutejszego księdza wikaryusza Kozielskiego za to, 
że nie płacił podatku na szkołę. Jak słyszałem, ksiądz 
Kozielski wzbraniał się płacić powyższy podatek dla te­
go, ponieważ się nie uważa za głowę domu, mieszka bo­
wiem w probostwie, gdzie zajmuje lichą i smutną na 
strychu izdebkę, umeblowaną przez księdza, proboszcza, 
nie prowadzi własnego gospodarstwa, nie ma nikogo 
przy sobie, jednem słowem, nie tworzy domowego, oso­
bnego ogniska, i nigdy tóż dotychczas podatku na szko­
ły od niego nie żądano. W ostatnich dniach dopiero 
sługa miejski zjawił się po tenże podatek. Ksiądz Ko­
zielski jednakże oświadczył, źe z powyższych powodów 
podatku tego, jak dotąd nie płacił, tak też płacić me 
będzie. Po kilku dniach, w przeszłą sobotę, przyszedł 
egzekutor z Grodziska do domu księdza proboszcza i wy- 
fantował księdza Kozielskiego, zabrawszy mu prócz in­
nych rzeczy, figurę Matki Bozkiej. Ksiądz Kozielski na­
tychmiast zaprotestował do miejscowego burmistrza, lecz 
dotychczas odpowiedzi nie ma.

W tój chwili dowiaduję się, że wszystkie służebne 
dziewczyny z Opalenicy złożywszy się, fanty wykupiły 
i ks. wikaryuszowi odniosły.

Lwów, 8 października.
(Z sejmu. — Kwestya zamknięcia sejmu. — Sprawozdanie komi­

tetu jubileuszowego. — Naumowicz.)

(a) Do laski marszałkowskiej wpłynęły trzy wnio­
ski : posła Starowiejskiego o zregulowanie opłat asekura­
cyjnych — hr. Wojciecha Dzieduszyckiego w sprawie wy­
kopalisk w Haliczu następujący: „Zjazd archeologów, 
zwołany do Halicza na polecenie wydziału krajowego po­
lecił wnioskodawcy wyrobić u sejmu środki potrzebna na 
odnowienie pomnikowśj cerkwi w Haliczu, tudzież na 
utrzymanie i przechowanie starożytności znalezionych w 
Haliczu. Zjazd ten wypowiedział także zdanie że leży 
w interesie nauki zwołać w roku 1884 liczniejszy kon­
gres uczonych, któryby się zajął zbadaniem charakteru 
pomników starożytnych na Rusi. Z tych to powodów 
wnoszę: Wysoki Sejm raczy uchwalić: suma na restau- 
racyą cerkwi miejskiój w Haliczu i na zwołanie kongre­
su archeologów, zostanie umieszczoną w budżecie wy­
datków na rok 1884“ — oraz wniosek Henryka Wo- 
dzickiego, z wezwaniem do rządu, aby przy przestrzega­
niu przepisów regulatywu dla kas oszczędności nie ogra­
niczał dowolnie ich stopy procentowej, lecz uwzględniał 
wszystkie stósunki miejscowe.

Następnie uzasadniali posłowie, Starowiejski swój 
wniosek o potrzebie uregulowania prawa brania szutru 

rzek publicznych. — Chamca wniosek o potrzebie do­
mów roboczych. — Jędrzejewicz wniosek dotyczący za­
łożenia wzorowój gorzelni w Dublanach. — Skałkowski 
wniosek tyczący się zmiany ordynacyi wyborczój.— Zgo­
dnie z wnioskiem komisyi edukacyjnój, przedstawionym 
przez posła Majera, uchwaliła Izba bez dyskusyi: „oe- 
lem umożliwienia studyów w szkole operacyjnój w uni­
wersytecie krakowskim utworzyć się mającój, przeznaczyć 
8typendyum w kwocie 500 złr. rocznie, z którego kan­
dydat do tego ukwalifikowany, przez dwa lata korzystać 
może. Stypendyum to przyznawać będzie wydział le­
karski uniwersytetu krakowskiego“.

Obecnie rozstrząsana jest pomiędzy posłami kwestya 
zamknięcia sejmu. Nie ma atoli pod tym względem nic 
pewnego. Minister Ziemiałkowski przy swym odjeździe 
rzucił myśl odroczenia sejmu, a w tym czasie mogłyby 
komisye dalój pracować.

Dzisiaj po południu odbędzie się ogólne zebranie 
posłów wybranych przez włościan celem naradzenia się 
nad sprawozdaniem dr. Zolla.

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem ks. Adama 
Sapiehy ostatnie zebranie komitetu centralnego, który się 
zajmował uroczystością jubileuszową odsieczy wiedeńskiój. 
Ze sprawozdania sekretarza p. Starkla, dowiedzieliśmy 
się, iż staraniem komitetu i za jego pośrednictwem, 
umieszczono w 21 miejscowościach tablice pamiątkowe. 
Za jego staraniem wytłoczono 98,100 egzemplarzy obraz­
ków pamiątkowych; z tych sprzedano 43,100egz., 8400 
egz. jest jeszcze w komisie, a 8800 egz. rozdano gratis; 
jest więc jeszcze w zapasie 37,800 egzemplarzy. Medali 
pamiątkowych wybito 500 egz.; sprzedano tylko 21 
sztuk, 203 jest w komisie, 7 egz.rozdano gratis, jest 
więc jeszcze znaczny zapas tych medali w komitecie. 
Wydano dalej 3700 egz. kantaty Mikulego; z tych 100 
egz. jest jeszcze w zapasie a 300 w komisowój sprzeda­
ży ; każda szkoła w dniu 12 września otrzymała jeden 
egzemplarz tój kantaty. Pieśń p. Duchińskiój wydano 
w 5000 egzemplarzy, a poemat ks. Guszalewicza i Ko. 
steckiego w 3000 egzemplarzy, — nadto zaś wydał ko­
mitet swoim nakładem pracę historyczną Tatomira i po 
jednym egzemplarzu tej pracy rozesłał bezpłatnie mię 
dzy gminy, wymienione w tój broszurze. Co do fundu­
szów, oznajmia sprawozdanie, źe za pośrednictwem gali­
cyjskiego Banku kredytowego wpłynęła ogółem kwota 
7696 złr. 54 ct. Ze sprzedaży obrazków uzyskano kwotę 
1242 złr. 70 ct. Niektóre instytucye zwracają zaliczone 
im kwoty, tak, źe ogółem zostaje do dalszej dyspozycyi 
niewyczerpana kwota około 3500 złr. Uchwalono prosić 
p. Wisłockiego w Krakowie, ażeby na koszt komitetu 
kazał wydrukować 1000 egzemplarzy swój pracy biblio­
graficznej, traktującój o uroczystościach w kraju i za 
granicą. Na wstawienie pamiątkowój tablicy, w kościele 
1JP. Sakramentek we Lwowie, przeznaczono 100 złr. Na 
częściowe pokrycie kosztów wygotowania adresu dla Ma 
tejki uchwalono równie kwotę 100 złr. 37 tysięcy egzem­
plarzy obrazków pamiątkowych, uchwalono rozesłać bez­
płatnie pomiędzy okręgowe Rady szkólne, z prośbą,aże 
by te obrazki rozdzieliły między młodzież szkolną 
wiejską.

Na pismo ordynaryatu gr.-bat w sprawie ks. Jana 
Naumowicza — które umieściliście w jednym z osta­
tnich numerów, odpowiada tenże obecnie w liście otwar­
tym do ks. Biskupa Sembratowicza, wydrukowanym w 
„Nowym Prołomie“. Autor napatrzywszy pismo 
swoje rozmaitemi cytatami z Pisma św., oświadcza w 
końcu, źe takie postępowanie gotowe go zmusić do „po­
rzucenia“ unii. Ależ czy były proboszcz skaławski nie 
zerwał już dawno z unią?

Berlin, 8 października. 
(Wagenera broszurka „Politik Friedrich Wilhelm IV.“) 
Wspomniałem we wczorajszej korespondencyi mojój

o broszurze Wagenera, w którój znany tajny radzca na 
podstawie dokumentów i akt urzędowych ocenia rządy 
króla Fryd. Wilhelma IV. Ciekawe w niój znajdujemy 
ustępy, traktujące o polityce kościelnój zmarłego króla. 
„Zadanie, jakie sobie król w rządach swoich postawił, 
powiada autor, polegało na tern, żeby być królem 
chrześci ańskim w państwie chrześciań- 
s k i e m.“ Ku temu celowi wszystko zmierzało i nie 
zrozumiemy zupełnie nawet polityki zagranicznej króla, 
jeżeli jój nie będziem oceniali na podstawie tych wła­
śnie zasad. A na innóm miejscu pisze p. Wagener: 
„Szeroki pogląd na sprawy religijne i kościel - j 
n e, jaki sobie król był przyswoił, ułatwił mu bezstronne 
traktowanie spraw rozmaitych wyznań i wymierzanie 
mianowicie sprawiedliwości Kościołowi katolickiemu, 
którego naukę i łaski godnie umiał ocenić. Spokój’ 
religijny i siła zjednoczonych Niemiec; 
zyskałyby niewątpliwie na tóm, gdyby 
dziś rząd się zdecydował i zechciał znów 
kierować się owemi zasadami. Katolicy do- < 
pełniają tylko obowiązku wdzięczności, jeżeli szanują pa- i 
mięć króla, i zupełnie naturalnem jest życzenie, które 
coraz to powszechniój się odzywa, żeby nastał wreszcie j 
znów spokój religijny, który przez cały czas panowania 
króla Fryderyka Wilhelma IV niczóm nie został za­
kłócony.“

Tyle p. Wagener.
Słowa życzliwości i objawy pojednawcze dla Ko­

ścioła katolickiego z ust p. Wagenera dziwnie jakoś za- 
brzmiały w uszach naszych, boć wszakże p. Wagener 
był gorliwym swego czasu obrońcą ustawy, znoszącój I 
w Prusach zakony katolickie. Miałyżby konfesye pana 
Wagenera być deprekacyą i wyrazem skruszonego serca,I 
ubolewającego, acz późno, nad skutkami aberacyi swoich? 
Przyjaciele p. Wagenera utrzymują, że on od dawna 
już żałuje porywczości, która go do wystąpień anti- 
jezuickich i antizakonnych popchnęła; i słowa powyższe, 
zdaje się, potwierdzają twierdzenie przyjaciół jego. Po-, 
trzeba tylko, żeby p. Wagener osobiście przeczytał 
protektorowi swojemu, księciu Bismarckowi, cytowane 
przez nas ustępy.

Autor tak rzecz dalój prowadzi: „Stanowisko króla 
wobec Kościoła katolickiego było tóm trudniejsze, że' 
z rozmaitych stron usiłowano odwrócić od niego serca 
ewangielickich poddanych, podsuwając mu zamiar kon­
wertowania na łono Kościoła katolickiego i oskarżając 
go o grzeszne sympatye dla katolików. Zarzuty te 
może najmniój były usprawiedliwione wobec króla, który 
ani pomyślał o tóm, żeby zmienić wyznanie swoje 
i który słowa Pawła św. w I. liście do Kor. I. 12 i 13 
tak brał na seryo, źe nie chciał nawet nazwać siebie 
luteraninem.“ — Autor wypowiada tu nietylko własne 
i króla zapatrywanie, ale przekonanie bardzo pomiędzy 
prawowiernymi protestantami rozpowszechnione, wedle 
krórego Kościół katolicki nie jest niczóm innóm, jeno 
cząstką drobną niewidzialnego powszechnego Kościoła 
chrześciańskiego. Pod względem dogmatycznym król 
Fryderyk Wilhelm IV nie miał nic wspólnego z kato­
licyzmem; był on nawet w niejednym kieiunku nie 
mniej uprzedzony wobec dogmatów katolickich, jak 
wszyscy inni protestanci. Znaną np. była niechęć jego 
i wstręt wyraźny <lo czci, oddawanój przez katolików 
Przenąjśw. Matce Zbawiciela; a kiedy Kościół katolicki 
w r. 1854 przyjął dogmatyczną deklaracyą o Niepokala- 
nem Poczęciu N. M. Panny, Fryderyk Wilhelm IV tak 
się oburzył, że już pomyślał o złamaniu siły katolicy­
zmu za pomocą międzynarodowego wyznania protestan­
ckiego, z epi8kopat"m, na wzór angielskiego, na czele. 
Odstąpił wszakże od zamiaru, żeby się nie przeniewie- 
rzyć raz powziętemu zadaniu, i pozostać „królem chrze- 
ściańskim w państwie chrześciańskióm.“

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U ł D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 230.)

Tymczasem pan Nellemane nie zdawał się mieć 
ochoty do odejścia ; oparty o poręcz krzesła, sypał wy­
mowne frazesy i ocukrzone grzeczności, które były mę­
czarnią dla młodój wieśniaczki, nie przyzwyczajonój do 
podobnego języka.

Carmelo nie mówił tak nigdy, a Viola spostrzegła 
ze zdziwieniem, niemal z obawą, że gość wchodząc, zam­
knął drzwi za sobą.

Jednakże pan Gaspardo Nellemane nie odważył się 
jeszcze na oświadczenie, lecz zasypywał panią swego ser­
ca komplementami, oil których się rumieniła, jak róża 
Damaszku. Wziął ją za rękę, ścisnął, a muskając jój 
dłoń wąsami, wyszeptał :

— Nie obawiaj się wcale o dziadka, Carina; 
z taką twarzyczką, jak Twoja, wyprosiłabyś go od gor­
szych przestępstw, aniżeli ścinanie łoziny na rzece.

W tój chwili pies wysunął się w pościgu za świnią, 
Świnia przestraszyła kurczę, kurczę poleciało do kobiałki 
z mąką, a pospolity ten wypadek położył tamę elokwen- 
cyi i galanteryi pana Nellemane, gdyż Viola szczęśliwa 
z przerwy, pobiegła ku maciorze i zamknęła ją w alkie­
rzu, który służył za schronienie nierogaciznie. Twarz 
sekretarza zachmurzyła się. Świnia w domu mieszkal­
nym ! Było to przestąpieniem artykułu trzeciego roz­
porządzenia trzysta pięćdziesiątego.

Autor przepisów policyjnych i hygienicznych nie 
mógł się nie czuć dotkniętym we wszystkich fibrach swój 
istoty moralnój ; miał chęć nasrożyć się jak jeż, lecz... 
był zakochany. Skłoniwszy się tedy pośpiesznie, wyszedł

z domu ze zmięszaniem człowieka, który obowiązek pu­
bliczny poświęcił osobistój skłonności.

— Gdyby to nie było dla niój!... Boże miło­
sierny, oni przekraczają wszystkie prawa, myślał, kładąc 
kapelusz na głowę i zdążając do dyliżansu. Trzęsący 
wózek uniósł go przez pola, zarosłe drzewami oliwnemi, 
w kierunku miasta, którego kopuły i wieże błyszczały 
w złocistój mgle poranku jak nowa Jerozolima.

Gdy Pippo powrócił, wnuczka opowiadała |mu o 
odwiedzinach, które ją spotkały. Z niedowierzaniem, 
będącóm tak dziwnym rysem tych natur łagodnych i 
łatwo dających się zadowolić, starzec otworzył wielkie 
oczy, zaklął i podrapał się w głowę. „Czego on może 
chcieć?“ rzekł.

Viola odwróciła się, czuła bowiem, że policzki jój 
ogarnęły płomienie. Choćby najniewinniejsza dziewczyna, 
ma jednak poczucie niebezpieczeństwa, któróm jój grozi 
nieszlachetna namiętność, i obawia jój się instynktownie.

— Pozwolenie ścinania łoziny? mnie chce dawać 
pozwolenie? zawołał Pippo szyderczo; nie długo o Boże, 
potrzeba będzie pozwolenia, ażeby trawka puściła ko­
rzenie, ażeby płuca mogły oddychać, niedługo nie 
będzie wolno ani patrzeć, ani śmiać się, ani kaszleć 
bez ich pozwolenia. O Boże, świat się przewraca do 
góry nogami !

Viola zastawiła mu zupę, złożoną z ciepłój wody 
z chlebem, z czosnkiem i pietruszką.

— Może nam pozwolą zjeść naszę zupę? burknął 
starzec; niewiadomo czy wkrótce nie będziemy musieli 
za to składać podatku ! Nie pozwalaj odtąd, ażeby ten 
łotr przychodził tutaj szpiegować. Oby nas wspierali 
Święci Pańscy ! Za moich młodych czasów, byłby 
dostał wprzód sztyletem w serce, zanimby uczynił z kraju 
gniazdo szerszeni i wężów, jakióm jest obecnie Santa 
Rosalia. Pozwalać na ścinanie łoziny! wkrótce potrzeba 
będzie prosić o pozwolenie noszenia włosów na głowie !

W gniewie jadł tak prędko, że się poparzył zupą.
Viola cofnęła się do małój kuchenki domowój. 

Opanował ją nieokreślony przestrach. Młoda dzieweczka 
nie mogła zapomnieć, z jak śmiałym zachwytem wlepił 
pan Gaspardo w nią owe czarne oczy i drżała na 
całóm ciele.

Obaw swoich nie wypowiedziała ani dziadkowi, ani 
Carmelowi. Mając naturę milczącą, roztropną i pogo­
dną, mniemała, iż podobne wynurzenie, zamiast zdać

się na co, mogłoby tylko wywołać niebezpieczeństwa 
i wzbudzić zatargi.

Pippo sparzywszy się zupą, wypił większą, niż zwy­
kle szklanicę kwasu winnego; odbywszy zwykłą poobie­
dnią drzemkę, zaczął pleść łozinę i zasiadł w krześle 
na bruku przed drzwiami, nie troszcząc się o przepisy 
gminne, ani o los Nanniego, który gardził prawem.

Po dniu bardzo pięknym nastąpił zachwycający 
wieczór.

Jaskółki powracały do swych gniazd; wiatr przy­
nosił słodki zapach rozmarynu i kwiatów winnogradu. 
Ludzie zaprzestawszy pracy, gawędzili oparci o drzwi, 
lub wychyleni z okna. Spokojna sielanka panowała we 
wsi, tylko na zakurzonej drodze rysował się cień, na 
który wieśniacy patrzyli z ukosa; za jego zbliżeniem 
się rozmowy utraciły wesołość, a spokój zniknął ze 
wszystkich serc. Był to cień oppressoris rusti- 
corum, żandarm Bindo, który w towarzystwie żołnie­
rza polował na przestępstwa.

Bogaci nie potrzebują przywiązywać wagi do tych 
przechadzek strażnika, do tego systemu inkwizycyi, od­
bywającego się od wschodu słońca, a nie ustającego 
nawet, gdy noc miłosierna zapada. Nie to dla boga) 
tych, to ich niemal nie dosięga; żyją po za drzwiami 
swych domów, a jeśli kiedy bywają skazani, posyłają 
swych podwładnych dla zapłacenia kary. Inaczój bywa 
z ubogimi, żyjącymi po większój części pod golem nie­
bem, których psy i dzieci igrają ńa bruku, których 
z trudnością zebrane oszczędności kryją się pod cegłą 
lub w pończosze. Inaczej bywa z temi istotami zastra- 
szonemi i drzącemi przed mniemaną wszechwładzą pra­
wa, bezbronnemi w obec ucisku i zrezygnowanemi w 
obec wielkich krzywd z obawy przed gorszem nieszczę­
ściem. Policyant notuje kroki ubogich, wydziera im 
zarobek, upewnia się, czy zapalono świece, czuwa nad 
użytkiem, jaki czynią ze swych narzędzi, nad swawol; 
ich dzieci, nad fantazyami psów, nad roślinami, pną- 
cymi się po zewnętrznych murach ich domów, a to 
w tym jedynym celu, ażeby spisać protokuł; policyant 
zasłania im blask włoskiego słońca, wypędza z domu 
wesołość i rzadkie chwile wolne napełnia nieustannym 
niepokojem. Możni tworzą te nędzne prawa, a paso­
życi zajmują się ich wykonaniem ; są om jak ciernie 
w ciele już poranionem, jak żądła osy w ranach już 
otwartych.

Prawo powinno hy być majestatycznóra, uroczystem, 
łagodnóm, nieomylnóm, pełnem sprawiedliwości bozkiój. 
Z wysokości tronu swego powinno by wyciągać potężną 
rękę dla pochwycenia winowajcy, lecz tylko winowajcy 
Ale gdy prawo jest tylko inkwizycją nędzną, uprzy­
krzoną, okrutną, drapieżną, mieszającą się do wszystkich 
czynności domowego życia, i spoglądającą w każdą 
szybę okna, nie można mieć za złe poczciwym, ubogim, 
jeśli plują mu w twarz i nazywają je prawdziwóm imie­
niem: niegodnego złodziejstwa.

Bindo wałęsał się po ulicach i rozglądał się 
wszędzie, szukając łupu. Jeśli gdzie stała drabina, 
oparta o mur, dziecko bawiące się na placu, kawałek 
drzewa przed drzwiami domu, pies igrający z innym 
psem, słowem którukolwiek z tysiąca drobnostek, z któ­
rych kodeks poczynił grzechy główne, wówczas był 
Bindo szczęśliwym, a z nim i pan Gaspardo Nellemane.

Bindo co prawda postępował sobie w służbie z nie­
małą roztropnością, a pan Nellemane, jak wiemy, 
czynił tak samo. Co do dwóch rzeźników, wielkiego
i małego, władza tolerowała zapachy, które zatruwały 
powietrze przed bramą pizzicherii, ponieważ wła­
ściciel przydał pewnym osobom wyborne sery i zachwy­
cające pasztety, pod pozorem jaj wielkanocnych. Spitz, 
pies .farmaceuty biega! z całą swobodą z jednego kąta 
ulicy na drugi, ponieważ godny jego pan wiedział, źe 
złocone pigułki są lekarstwem na wszelkie dolegliwości. 
Piekarz mógł bekarnie zostawiać stosy drzewa przed 
swerni drzwiami, spnzedawać na fałszywą wagę, mięszać 
do mąki mielone żołędzie i groch. Ale na nowy rok 
pod szczęśliwem natchnieniem ofiarował panu Nellemane 
przemycany bardzo dobry tytoń i wódkę brandy, którą 
otrzymał, jak mówił, z Francyi. Do Binda przemówi! 
w te słowa: „Gdyby panu było przyjemnie mieć co 
rano bochenek białego chleba, nie potrzebujesz się tro­
szczyć o zapłat;; jesteśmy tak dawnymi przyjaciółmi, 
źe nie mógłbym się zdecydować przyjmować od pana 
pieniędzy.“

Oczywiście rzeźnik, farmaceuta i piekarz byli tego 
zdania, że gminy Vezzaja i Ghiralda mają znakomita 
administracyą. Było to stronnictwo rozumne, łagodo) 
i pełne wszelkich dobrych przymiotów. „Dla czegoś 
wszyscy nie są do nich podobni?1 — myślałpanNeli'’" 
manę, jego towarzysze i pomocnicy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Praga czeska, 8 października. 
(Sądne słowo.)

(XX) „Sądne słowo“ pana Edwarda Gregra 
ciągle zajmuje się sprawą czeską a po części także 
wiedeńską. Stara „Presse“ poświęca mu artykuł, pełen 
dowcipów, które bawią, ale jak zwykle dowcipy, nikogo 
nie przekonają. I tak „Presse“ twierdzi, że w kołach 
politycznych dra Gregra uważają jako zdolnego lekarza, 
w kołach lekarskich zaś jako zdolnego polityka. Dowcip 
ten nie ma jednak żadnego sensu, bo tak samo, jak 
dr. Rieger nigdy nie był adwokatem, tak samo dr. 
Gregr, jakkolwiek uzyskał stopień doktora . medycyny, 
nigdj’ nie praktykował, lecz zawsze zajmował się bądź 
to politycznemi sprawami, bądź swą drukarnią i księ­
garnią. Ns polityczne teorye pana Gregra można się 
nie zgadzać, i my się też na nie zgadzamy, ale trzeba 
mu przyznać, że odznacza się wielką konsekwen- 
cyą, a ta zawsze oddziaływa na masy. Nie dawno te­
mu p. Gregr na bankiecie stronnictwa młodoczeskiego 
oświadczył, że jako łosoś ma się dobrze, gdy płynie 
przeciwko wodzie, a umiera w wodzie stojącćj, tak sa­
mo narodowi czeskiemu najlepiej się wiedzie — w opo­
zycyi! Nie ulega najmniejszój wątpliwości, że p. Gregr 
jest jak najmocnićj przekonanym o tćm. U niego więc 
opozycya nie jest tylko przechodnim środkim, lecz ce­
lem, niejako systemem narodowym. Naród czeski po­
winien ciągle walczyć i walczyć, zawsze z każdym rzą­
dem ! Oto przekonania p. Gregra. Jest to więc fana­
tyk opozycyi quand même. Wytrawny mąż stanu 
często musi się ubolewać nad fantazyą takich fanaty­
ków, to też dr. Rieger w swój mowie, wygłoszonój w 
Pardubicach, ostro zgromił tę opozycyą quand m ê • 
m o p. Gregra. Ponieważ jednak narody zwykle nie są 
zadowolnione tćm, co jest, a nadto naród czeski z na­
tury rzeczy nigdy nie może być całkićm zadowolony, 
gdyż nawet w tym razie, gdyby powstało niepodledle 
królestwo czeskie na wzór np. Belgii, pozostanie w Cze­
chach kilka milionów Niemców, z którymi Czesi musie- 
liby walczyć, przeto też opozycyjne manifestacye pana 
Gregra mogą zawsze liczyć w masach ludu na po­
wodzenie.

W „słowie sądnćra“ p. Gregr poruszył stronę nad­
zwyczaj popularną, bo popularnóm jest tutaj wszystko, 
co wymierzone przeciwko Niemcom. Wprawdzie roz­
ważywszy chłodno kwestye, które rozbiera p. Gregr 
w wymienionćm pisemku, można mu wytknąć niejeden 
błąd. I tak uczyć się po niemiecku ubliża tylko wtedy, 
gdy się to dzieje na mocy przymusu. Ále w Cze­
chach taki przymus nie istnieje, owszćm konstytucya 
grudniowa wyraźnie w artykule 19tym wszelki przymus 
tego rodzaju zasadniczo wyklucza. Skoro zaś dla Cze­
chów nie ma przymusu uczyć się po niemiecku, naten­
czas nie potrzeba z takim patosem zaprzeczać zdania, 
że z praktycznych względów Czechom korzystna znajo­
mość języka niemieckiego. P. Gregr zapewnia, że ani 
śród Madziarów, ani śród Polaków żaden pa- 
tryota nie śmiałby, jak dr. Rieger, oświadczyć, że zna­
jomość języka niemieckiego potrzebna i korzystna. Co 
do Madziarów, to mniejsza o to, czy tam taki Deak, 
Andrassy albo Tisza powiedział lub nie powiedział cze­
goś podobnego, ale to pewna, że wszyscy, co się liczą 
do warstw wykształconych w Węgrzech, umieją po nie­
miecku, choć czasem powiedzą d i e Vater, der Mutter, 
der Kunst itd. (bo w języku madziarskim nie ma ar­
tykułów na różne rodzaje). Co zaś do nas, to kwestya 
bardzo skomplikowana. Galicya znajduje się w innćm 
etnograficznćm i geografieznćm położeniu, aniżeli Czechy. 
Nie ma tam 2 milionów Niemców. W Galicyi więc 
znajomość języka niemieckiego mnićj potrzebna niż 
w Czechach. Pomimo tego i w Galicyi w warstwach 
wykształconych znajomość języka niemieckiego dość 
rozpowszechniona. Ćo do W. Ks. Poznańskiego, tam 
bylibyście pewnie bardzo kontenci, gdyby tylko ustał 
legalny przymus uczenia się po niemiecku; a gdyby 
wam przyznano szkoły polskie od najniższych aż do 
wszechnicy, wtedy pewnie bez szemrania zgrodzilibyście 
się na deklaracyą, źe w praktyce znajomość języka nie­
mieckiego korzystna. Tak więc odwołanie się p. Gregra 
na nas i na Madziarów nie jest wcale argumentem 
przekonywającym.

Na jednćm miejscu broszurki p. Gregr twierdzi, 
że za pomocą języka niemieckiego można dojechać tylko 
co najwięcćj do Hamburga, „z czeszczyzną zaś aż do 
bram Carogrodu i granic chińskich.“ Tu znowu pió­
rem autora kierowało „marzycielstwo słowiańskie.“ Jeżeli 
się nie mylimy, p. Edward Gregr w roku 1867 był na 
wystawie moskiewskićj, a przynajinnićj był tam z pe­
wnością^ brat jego Juliusz, właściciel „Narodnich Li­
st iw. Tam pp. Gregrowie mogli się przekonać, że ję­
zyk czesk nie wystarcza w Moskwie a tćm mnićj aż 
„do granic chińskich.“ Gdyby zaś, dowierzając bro­
szurce, Czech, nie władatący językiem niemieckim, wy­
brał się z Pragi w podróż do Carogrodu, to już w Wie­
dniu napotkałby na największe trudności, dalej w Pesz­
cie, w Zagrzebiu i w Bialogrodzie rychloby się przeko­
nał, że tam język czeski nie wystarcza wcale, lecz 
trzeba koniecznie znać język niemiecki. I tak moźnaby 
zbić zwycięzko jedno zdanie po drugićm w „sądnćm 
słowie.“ Masy jednak nie podejmą się takiój krytyki, 
a nawet przeczuwając, że p. doktor w tćm lub owćm 
przesadza lub myli się, wdzięczne mu będą za ener­
giczną obronę języka ojczystego. Tak więc p. Gregr, 
obliczając zręcznie niehybny efekt pisemka swego, sta­
nowczo poparł swoję kaudydaturę w dawnym okręgu 
pana Tonnera.

NIEMCY.
* Berlin, 9 października. Dzienniki niemieckie 

zamieszczają znów równobrzmiący prawie referat o per­
traktacjach kościelno-politycznycb, który, jak się zdaje, 
będzie można bezpiecznie pomiędzy bajki położyć. 
„Schles. Ztg.“ tak pisze: „Ze sfer kompetentnych do­
wiadujemy się, że dotychczasowe usiłowania celem prze 
prowadzenia w życie ostatnich dwóch ustaw kościelno- 
politycznych (z maja r. 1882 i lipca rb.), za pomocą 
których zamierzano zapobiedz gwałtownćj potrzebie du- 
chowćj w niektórych parafiach katolickich, zadowolniły 
w rezultacie pana ministra oświaty jak najzupełniej, 
tymczasem rząd nie przedłoży pewnie Izbie świeżych 
ustaw ki seielno-pohtyeznych; natomiast spodziewają się, 
ze na urodzę dyplomatycznćj będzie można sprawę sku­
tecznie dalej prowadzić. Chodzi teraz przedewszystkićm 
o rozwiązanie kwestyi notyfikacyi duchownych i Bi­
skupów. Rząd gotów jest, jak się zdaje, przypuścić 
znów tego lub owego z „usuniętych“ Biskupów do 
urzędu, gdyby Stolica św. nareszcie się namyśliła i na­
kłoniła do rezygnacyi ks. Kardynała Ledóchowskiego 
i Arcybiskupa kolońskiego, których rząd pod żadnym 
warunkiem na stolice biskupie nie wpuści. W kołach

politycznych wątpią jednak, czy Papież na to się zgodzi, 
ponieważ nie chciał już żadną miarą przyjąć rezygnacyi 
Kardynała Hohenlohe z biskupstwa w Alb ino. Rzymski 
korespondent do londyńskiego .Standard i." którego wia­
domości nie odznaczają się jednak wiarogodnością, za­
pewniał przed kilku dmami. że ks. Kardynał Ledócho- 
wski już zrezygnował ze stolicy arcybiskupiej poznań- 
sko-gnieźnieńskićj, lecz Papież rezygnacyi nie przyjął.

— Właściciele winnic nadMozelą przy­
sposabiają petycyą do parlamentu, w której domagają 
się zaprowadzenia pewnych obostrzeń w przepisach pra­
wnych, dotyczących fabrykacji wina.

— Narodowo-liberalizm w Hanowerze 
zbliża się szybkim krokiem do ostatecznego upadku. 
W r. 1874 wysyłał Hanower jeszcze 13 posłów do par­
lamentu, dziś już tylko 4.

— Signatura temporis. Dziennik powia 
towy w Langensalza zamieszcza w nr. 117 dwa ogło­
szenia, jedno żydowskie, drugie chrześciańskie. W pier- 
wszóm zapowiada żyd J. Heilbrunn, handlarz koni 
z Reichensachsen, że z końmi swoimi z powodu 
świąt żydowskich przybędzie dopiero przy końcu 
października. — W drugióm ogłasza zarząd towarzy­
stwa, wyłącznie z chrześcian złożonego, źe w niedzielę 
dnia 7 października doświadczać będą pługów z fabryki 
Sacka w Kirchenheilingen i w tym celu urządzają órkę 
na próbę o godzinie 3 z południa.

R08YA.
* Pogrzeb Turgeniewa odbył się wczo­

raj w Petersburgu. Przed dworcem warszawskim usta­
wili się już rychło uczestnicy pochodu z wieńcami, pod­
czas gdy na peronie, wybitym czarnem suknem, usta­
wiło się duchowieństwo, urzędnicy i urządzający proce- 
syą. Po nadejściu pociągu, odmówiono na dworcu od­
powiednie modlitwy, poczóm udano się na cmentarz. 
Przed karawanem, na którym się wznosił złocony bal­
dachim z licznemi wieńcami, postępowało 170 deputacyi, 
z miast, stanów, zakładów naukowych, uniwersytetów, 
przemysłowców i chłopów ze swemi wieńcami i ducho­
wieństwo ; obok karawanu postępowali reprezentanci 
prasy i towarzystw naukowych, za zwłokami postępowała 
liczna publiczność. Ulice, przez które pochód postępo­
wał, zalegały tłumy ludu, pogrążone w milczącći żało­
bie. Przy nadejściu zwłok odkrywano głowy. W ko­
ściele cmentarnym odprawił nabożeństwo żałobne archi­
mandryta Sergiusz. Zwłoki złożono na pięknie w wień­
ce i kwiaty udekorowanym katafalku. Po skończonem 
nabożeństwie wyniesiono zwłoki do grobu, którego ściany 
wybito niebieskim atłasem. Po spuszczeniu zwłok, po­
kropił je archimandryta Sergiusz, poczćm przemawiali 
rektorzy uniwersytetów, petersburgskiego i moskiewskie­
go, oraz pisarze Gregorowicz i Pleszezejew. Pomiędzy 
wieńcami znajdowały się wieńce familii Viardot i od 
związku prasy berlińskiej.

FRANCY A-
♦Paryż, 8 października. Ze dalsze pozostanie 

jenerała Thibaudin na stanowiska ministra 
wojny było niemoźehnćm, to dzisiaj przyznawają nawet 
takie dzienniki, jak „Republ. Frane.“, która tak pisze: 
„Gdyby jenerał Thibaudin po tak ciężkićm wykroczeniu 
przeciw konstytucyjnój ustawie pozostał był w urzędzie, 
to wszelkie prawidłowe stósnnki ze sąsiedniemi naroda­
mi byłyby dla nas niemożebne. Żaden naród nie 
chcialby się wdawać z państwem pozostającćm w takim 
nierządzip, gdy jego minister wojny stoi po stronie mo- 
tłochu, insultująceso królewskiego gościa.“ „Rep. Fr.“ 
ma racyą; szkoda tylko, źe już dawnićj pismo to nie 
mogło uznać niestósowności nominacyi na ministra 
wojny człowieka, który złamał słowo honoru, dane Pru­
sakom w Moguncyi. Był to krok uczyniony w chęci 
służenia ojczyźnie, — ale zawsze było złamanie 
81 o w a.

— Czwarty dekret, wydany w sprawie no­
minacyi nowych sędziów, przenosi 185 sędziów w stan 
spoczynku. Pomiędzy nowomianowanymi znajduje się 
118 dotychczasowych członków prokuratoryi.

— Kongres soeyalistów. Obradujący tutaj 
od tygodnia kongres soeyalistów, zakończył dnia 7 bm. 
swe obrady. Na ostatnićm posiedzeniu postanowiono 
zastrzedz się przeciwko wszelkiemu ograniczeniu wę­
drówki obcych robotników, oraz głosować za uchwale­
niem nakazu, na mocy którego chlebodawcom pod za­
grożeniem kary zakazanemby było dawać zatrudnienie 
robotnikom obcym za tańszą cenę, niż swoim. Posta­
wiono jednocześnie wniosek o urządzanie szczegółowych 
szkół technicznych, muzeów dotyczących rzemiosł i po­
syłania robotników na wystawy zagraniczne kosztem 
państwa. Dalsza uchwała dotyczy zmniejszenia dnia 
roboczego do 8 godzin, podwojenia płacy za nadliczbowe 
godziny i usunięcie wynagrodzenia od sztuki. Debato­
wano także nad urządzeniem kas. celem niesienia po­
mocy i zabezpieczenia na starość. Przedewszystkićm 
nakazano wszystkim robotnikom obowiązek zapisywania 
się do odnośnych biór syndykatu socyalno-rewolucyjnego 
ruchu francuskiego robotniczego stronnictwa, aby w da­
nym, a w przyszłości nieuniknionym razie socyalno- 
rewolucyjnego wybuchu, każdy z nich stanął gotowym 
do walki. Ażeby najlękliwszych nie odstraszyć od łą­
czenia się wzajemnego, zmieniono dotychczasowy tytuł 
na „fćdćration des travailleurs de France.“ Od każdego 
członka miesięcznie pobierać się mającą składkę ustano­
wiono na 1 frank.

Czas obrad następnego kongresu oznaczono na przy­
szły wrzesień. Jednomyślnemi okrzykami na cześć so- 
cyalnćj rewolucji zakończył się VII kongres krajowy. 
Brali w nim udział najwybitniejsi przywódzcy socjali­
stów, między nimi Joffrin. Końcowy wniosek za wska­
zówką Allemane’a nakazał oznajmić deputowanym i se­
natorom, że uchwały tego kongresu uważają się jako 
powstałe z woli ludu. Dnia 29 b. m. odbędzie sję tu­
taj konferencja robotników, na którą przyrzekli przybyć 
najwybitniejsi socyaliśei z Anglii, Włoch i Hiszpanii.

WŁOCHY.
* Liczba pielgrzymów przybyłych na 

posłuchanie u Ojca św. w dniu 7 b. m z różnych stron 
Włoch wynosiła 6000, do których przyłączyło się około 
10,000 Rzymian.

SZWAJCARYA.
* Ks. Marschal z LaChaux-deíonds, au­

tor rozmaitych pism starokatolickich, powrócił na łono 
Kościoła katolickiego ku wielkiemu zgorszeniu liberałów 
szwajcarskich.

TELEGRAMY.
Zofia, 10 października. Sejm odroczył się do 

27 b. m. celem pozostawienia ministerstwu czasu do

przygotowania budżetu. Obrady nad projektem doty­
czącym zmiany konstytucji tirnowskiej rozpoczną się 
po zebraniu się sejmu, poczćm projekt przedłożony zo­
stanie wielkiemu zgromadzeniu narodowemu.

Paryż, 10 października. Jak donoszą z Saigunu, 
wymógł tamtejszy gubernator na królu Cambudga kon­
cesją na pobieranie podatków pośrednich; pobierać je 
zaś będą w calćm królestwie władze francuskie.'

Przyczyny i początki

reformacji w Polsce.
Z powodu

Diisjói Reformacji ksieiza Bilmlisp
napisał

Ks. dr. Chotkowski.

(Dokończenie.)
Notatki nasze tćm się głównie różnią, że szan. autor 

nie rozróżnił pół sprofanowanych, zrabowanych i opustosza­
łych (dev.istata) od sprofanowanych, a jednak wizytator 
wyraźnie te różnice naznacza. Opustoszałych kościołów 
było mnóstwo w pierwszej połowie XVI wieku, jak to sam 
autor pisze (str. 568), pół sprofanowanych mogło być także 
nio mało, ale najwięcćj było takich, z których na chwilą 
został ksiądz katolicki wygnany, lecz wrócił niebawem. 
Wizyta radziwiłłowska pomija tóż takie kościoły milczeniem, 
choć je dyssydenccy pisarze bardzo skoro zapisywali na po­
czet swoich zdobyczy. Szanowny autor nie dojdzie tóż ni­
gdy do końca, jeśli dokumentom urzędowym nie przyzna 
całój należytój wagi i znaczenia. Wizyta Padnjewskiego 
(fol. 61) daje np. zestawienie kościołów archidiakonatu 
krakowskiego, których było 58. Pomiędzy tymi wylicza 15 
zrabowanych i opustoszałych (devastata), a tylko dwa 
sprofanowane. Ta mała liczba w tym czasie (1565 
do 67), w którym reformacya była w największym zapędzie 
i rozwoju, naprowadzać nas musi na ślad i usprawiedliwio­
ny domysł, że reformacya u nas zdołała daleko mniój zy­
skać terytoryalnego rozprzestrzenienia, niż jój to autor na­
znacza — i pewni jesteśmy, że dalsze studya archiwalne 
prawdę tego przypuszczenia wykaźą.

Hałaśliwszą, ruchliwszą i sprężystszą była niezawodnie 
reformacya w początkach swoich, to jest w pierwszych la­
tach panowania Zygmunta Augusta; nazakładała szkół 
i drukarni dużo, ale ludzi nie miała, któremiby mogła była 
obsadzać kościoły i urządzać w nich regularną służbę Bożą. 
Księży apostatów było u nas stósunkowo bardzo mało, cu­
dzoziemcy, którzy się tłoczyli do nas, nie znali polskiego 
języka i czepiali Się pańakićj klamki lub miast większych; 
a nim sobie zdołali wychować ministrów w szkołach, już 
im katolicy wydarli grunt z pod nóg, a kłócących się wza­
jemnie spędziło duchowieństwo z pola.

Sama drobna ilość szlachty, która się od katolickiej 
wiary odwieść dała, wynosząca zaledwie 742 rodziny (stro­
na 237 i 438) na 250,000 sz’achty polskiój, dowodzi 
pono najlepiój, że trzeba być ostrożnym w liczeniu zborów 
dyssydenckich.

Pomijając jednakże nasze historyczne uwagi, przyzna­
jemy jak najchętniój szan. autorowi, że trzy te rozdziały 
opracował bardzo starannie, a mianowicie zbierał mozolnie 
wszelkie szczegóły o drukarniach, drukach i szkołach dyssy­
denckich Tylko mimochodem wsunięty tutaj ustęp o szko­
łach katolickich (str. 396—404), o którym wspomnieliśmy 
już wyżój, jest zbyt pobieżnie napisany i niewystarczający.

Literaturę nazwano słusznie ciepłomierzem narodu, 
miarą jego ducha, probierzem pojęć i rozwoju wyobrażeń; 
ztąd dla historyka jest znajomość literatury nieodzownie 
potrzebną. Ale dla poznania literatury trzeba koniecznie 
czytać samemu jej płody i badać je z tego punktu widze­
nia, z którego autor kwestyą objaśnia. Zaczem nie dosyć 
nam poznać tytuły rozlicznych pism dyssydentów i odpo­
wiedzi, jakie im dawali katolicy, ale koniecznie trzeba bę­
dzie wnijść w samą ich treść, ocenić wartość ich i zna­
czenie. Dotąd nie mamy takiój pracy, a przyznajemy chę­
tnie, że całych lat na to potrzeba, aby napisać dzieło w ro­
dzaju Wernera.

Sądząc z tego, co ks. Bukowski napisał w niniejszym 
tomie o Mikołaju Raju z Nagłowic, obawiamy się, że nie 
dosyć jest obczytany w polakiem piśmiennictwie. Wpra 
wdzie mówi o Reju trzy razy (str. 300—308, 449 i 581), 
ale wszystko to już jest zkądinąd znane. Jednakże to, 
czego dotąd nikt nie poruszył z naszych 1 teratów, a czem 
tylko teolog może się zająć, jest kwestya, jaką właściwie 
religią wyznawał ten domorosły poeta i prozaik polski. 
Zkąd wziął Postyllę i jak Apokalipsę wedle Bullingera na 
swoje kopyto przerobił, jakie zasady religijno-moralne roz­
wija w Żywocie, Zwierzyńcu i Zwierciedle? Oto kwestye 
niezmiernio ważne, tóm więcój, gdy się rozważy, co mówi 
Wuyek we wstępie do swojój Postylli, źe Rejową Postyllą 
„dla dworności języka“ — nawet księża katoliccy 
się posługiwali. Pisma Reja, który miał pierwszy odwagę 
wystąpić z polskim językiem, miały niesłychany wpływ na 
naród, warto im się więc przyjrzeć i zbadać. Hulaszczy 
i hałaśliwy ten reformator nie wierzył ani w Lutra, ani 
Kalwina, lecz utworzył sobie religią sui gener.s, a takich, 
jak on, wolnodumców, było u nas bardzo wielu. Tóm się 
tóż poniekąd tłomaczy, że obce wyznania znajdowały u nas 
wielu zwolenników, ale mało wiernych wyznawców.

Również i to, co auter mówi (str. 441 — 442 w przy­
pieku) o rozmowach Salomona z Marchołtem, zaliczając je 
do pism „przedewszystkićm chwale Bożej i pożytkowi dusz 
ludzkich poświęconych“ — naprowadza nas na domysł, że 
pierwszą tę polską książkę autor źle pojmuje. Jój tendeneya 
była całkióm inna, niż ks. B., zdaje się przypuszczać. Ona 
była zrozumiała w Niemczech, gdzie nienawiść do staoów 
wyższych była pomiędzy niższą warstwą ludności szeroko 
rozpowszechniona i zakorzeniona głęboko, ale w Polsce nikt 
jój nie rozumiał, a sprosne i grube wyrażenia odstręczały 
od niój czytelników, przedewszystkićm zaś czytelniczki, dla 
których głównie Wietor przez bakałarza z Koszyczek tło- 
maczyć ją kazał. Zaczem gdy oryginał doczekał się 
w Niemczech przeszło 10 wydań, w Polsce aai jedno się 
nie rozeszło.

* *
, *

Pozostają nam jeszcze niektóre sprostowania, któreśmy 
musieli pomijać, żeby sobie nie przerywać zbyt częstemi 
zboczeniami.

Str. 5. Kościół słowiański istniał rzeczywiście w Cze­
chach aż do wieku XIV. Była o tóm obszerna rozprawa w 
„Przeglądzie Poznańskim“ z r. 1860. Sam autor zresztą mówi 
(str. 24), że Jagiełło r. 1390 sprowadził Benedyktynów z Pragi, 
którzy po słowiańsku w Krakowie nabożeństwo odprawiali. — 
Str. 14. Grzegorz IX nie mógł odwołać z Niemiec inkwizytora 
Konrada z Marburga, bo tenże został zamordowany przez swoich 
rycerzy niemieckich. Była o tóm rozprawa w „Histor. Zeit- 
schrift“ 1881. — Str. 80. mówi autor, że „Koncylium Pizańskie 
1409 za główne zadanie sobie postawiło reformę Kościoła w gło­
wie i członkach.“ Ani nazwa, ani cel nieprawdziwy. Zborzysko

to było nielegalnie zwołane, a wybrawszy trzeciego Papieża, 
przymnołyło tylko rozterki w Kościele. — Str. 81. Ze Luter 
w czasie dysputy lipskiej już „stanowcze zerwanie z Kościołem“ 
miał na myśli, to nie ulega już dzisiaj żadnej wątpliwoeci — 
Str. 86. Tego, co Luter właściwie nazywał „Ewangelią“, nio po­
wiada wyraźnie autor. Była to jego nowa nauka o usprawie­
dliwieniu i imputacyi. — Str. 95. Ów „jakiś magnat Krokow“
— zwał się Krokowski. Rodzina ta mieszkała w ziemi Lembor- 
akiej. — Str. 148. Seklucyan mówi o sobie, ie biegał po „wszy­
stkich trzech miastach“ — to znaczy, że Królewiec składał się 
i trzech części. — Str. 172. „Kolega mniejszy“ jest niezrozu­
miałe tlómaczenie łacińskiego „collegiatus minoris Collogii“; 
możnaby to jaśniej wyrazić przez — profesor. — Str. 205. 
O w:ęzionym przez Biskupa Zebrzydowskiego Mikołaju Kuro­
wskim, nio tylko mówi sam Feliks Cruciger. ie umarł z głodu 
we więzieniu, ale opowiada to samo także Lubieniecki. z tym 
dodatkiem, że z głodu zjadł biblią z masłem (od. 1685. p. 54—5)
— Str. 574. Górnicki nie dał w Dworzaninie „ujmującego 
i bardzo pięknego obrazu życia Biskupa Maciejowskiego“ — bo 
Górnicki Dworzanina tłomaczyl dosłownie z włoskiego ory­
ginału.

W dziale na tak obszerną skalę zakrojonem. mielibyśmy 
prawo żadać, aby autor nazwy jeograficzne podawał w polskim 
języku, żeby nio pisał: Marienburg, Nidenhurg (str 95). Mamai, 
Bartenstnjn (st. 108). Jauer. B-ieg. Sagan (str. 140). Lobsenia 
(str. 369). Liwlandia (str. 388). Ragnctau (str. 336), skoro 
wszystkie to miejscowości mają atare polskie nazwy. Autor 
idzio w tej mierze tak daleko, ie mówi nawet o podróży do 
„Italii“ (str. 280).

Szer g błędów gramatycznych, stylistycznych i języko­
wych byłby zbyt długi, aby go tutaj wyliczać. Imiesłów czyn­
nej formy od słów nieprzochodnich pokutuje i tutaj n. p. dekret 
Jarosława w e s z > y w życie (str. 57); fakt sekularyzacji wy­
padły (str. 604) wypadek zdarzony (str. 230). — Są tu wyraże­
nia niezrozumiałe, jak n. p. rabacya religijna (str. 260) istniał 
r y s w łonie duchowieństwa — zamiast przedział; spotykamy 
się też i z takiemi zdaniami jak n. p. scholastyka „omszona 
mchem starości“ i ubrana w ciężką formę (lykcyi i t. d. 
(str. 57.)

*
Kończymy wreszcie powtórzeniem tego, cośmy na 

wstępie powiedzieli, żo dzieło ks. Bukowskiego zasługiwało 
na sumienną krytykę. Podjęliśmy tę pracę w przekonaniu, 
źe szan. autor wybaczy nam każdy zwrot lub wyrażenie 
przyostre, które nam się niechcęcy może z pod pióra wyr­
wało, bacząc na to, żeśmy nie jego godną osobę, tylko 
rzecz samą mieli na względzie. — Czytelnika zaś zape­
wniamy, żo nie pożałuje grosza i trudu, jeśli się do tego 
dzieła zabierze, bo znajdzie w nióm niezwykły zapas wia­
domości i bardzo zajmująeycb szczegółów z dziejów Polski 
XVI wieku. Autor dobrze się przysłużył piśmiennictwu 
polskiemu i życzymy mu jeszcze raz, aby swe dzieło do­
kończył.

Pisałem w Lubostruniu przsz sierpień.

Zbiory
To wstw Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

(Młyńska ulica Nr. 35.)

I.
Dary do Biblioteki.

Ks. Bartsch, proboszcz w Starem Bojanowie : 1) Bi­
blia sacra veteris et novi tostamenti. iuxta vulgatam editionem 
et cum figuris et descriptionibus etiam chorographicis etc. Ge­
neva.» 1583. 2) S. Concilii Tridentini decisiones et declaratio- 
nes illustriss. J. R. E. Cardinalium oiusdem sacri Concilii in- 
terpretuin etc. Opera et studio D. Joannis de Gallemart. Co- 
loniae Agr. 1616 opr. perg.

P. Bełza Wlad. we Lwowie, własne dziełko: Dobry 
syn, bajka z przed lat tysiąca. (Wydawnictwa macierzy pol­
skiej książeczką 8-ma,)

P. Cy b ich o w s k i dr., profesor gimnazyum w Inowro­
cławiu : 18 programatów gimnazyum inowrocławskiego.

Dyrekcya Muzeum królestwa czeskiego 
w Pradze : Casopis Muzea królestwi ceskóho 1883. Rocznik 
LVII, svazek druhy a treti, 1883.

P. Hornik Michał w Budziszynie : Casopis Macicy 
Serbskeje, 1883 letnik 36, zesivk I.

Ks. Jaskulski Wl„ peniteneyarz katedralny w Po­
znaniu, redaktor „Przeglądu Kościelnego“: „Przegląd Kościelny", 
rok IV 1882/3. Poznań 1883, opr.

P. Kałus so wski Henryk w Waszyngtonie: Annonco- 
mentof the Wagner free Institute. Year 1883. Philadelphia 1883. |

Księgarnia Gajsztora Stan, w Warszawie : Ka­
talog księgozbioru Ignacogrodzkiego II. Warszawa 1883.

Księgarnia M. Leitgebra i Sp. w Poznaniu 
Cztery egzemplarze wydanej swoim nakładem ryciny króla Ja­
na III.

P. Kühne dr., nauczyciel wyższy gimnazyum w Szcze­
cinie: Ueber einige Altertümer der ältesten Metallzeit Pommerns. 
Bemerkung zu der Schrift von Undset : Das erste Auftreten 
des Eisons in Nordeuropa, von Oberlehrer dr. Kühne (z figu­
rami).

P. Kulczyński Leon dr. w Krakowie, własną bro­
szurę : Wykształcenie nauczycieli gimnazyalnyeh. We Lwowie 
1883.

P. L e niek J. dr. w Krakowie, własną broszurę: So- 
biesciana z archiwum hr. Przeździeckich w Warszawie, opisał 
dr. Jan Leniek. W Krakowie 1883.

P. Merczyng Henryk w Warszawie, własne rozprawy : 
1) Przyczynek do teoryi uginania się dyffrakcyi światła w sia­
tkach zwierciadlanych. Minimum odchylenia ugiętych promieni. 
1882. 2) O własnościach ogniskowych siatek dyffrakcyjnych.
Kraków 1882.

Nioznajomy w Ostrzeszowie : Posener Haus-Kalender 
auf das Jahr 1883. Schildberg 1883.

Ks. Poszwiński J., lic., dziekan w Przemencle : Bi­
blia. Księgi starego y nowego testamentu itd. przez D. Jakuba 
Wuyka z Wągrowca, theologaSJ. w Krakowie 1599, fol. str. 1479 
i rejestr, przewybornie zachowany egzemplarz, w oryginalnej 
oprawie z okuciem.

Redakcya Słownika geograficznego w War­
szawie : Słownik geograficzny Król. Polskiego i innych krajów 
słowiańskich, zeszyt XLV, tom IV. Warszawa, 1883.

P. Rożnowski w Arcugowie: Nicolai Copernici, To- 
rinensis, de revolutionibus orbium coelestium libri VI etc. Item 
de libris revolutisnum N. Copernici narratio prima per M. G. 
J. Rheticum ad D. Joan. Schonerum scripta. Basilea 1566.

P. S. J. w Opolu : a) Reden v. Fr. K. Die Eisenbahnen 
Deutschlands. Berlin 1843-45. 3 tomy, b) Algiebra, podług 
Lacroix na szkoły wojewódzkie. W Warszawie 1781.

Towarzystwo starożytników północy w 
Kopenhadze : Mémoires de la Société royale des antiquaires du 
nord. Nouvelle série 1882—1883 et 1884. Copenhague, 2 
volumes.

P. Trzaska Adolf w Pleszewie : Hand-Atlas der Erde 
und des Himmels in 70 Blättern, bearbeitet von Dr. Kiepert, C. 
Graf u. Dr. Bruhns. Weimar, opr.

Ks. Ussorowski, proboszcz w Skokach: Kancjonał 
łacińsko-polski r. 1761.

X. W. ośmnaścio dzieł w 21 tomach, w oryginalnych, że­
lazem okutych oprawach : 1) Margirita decreti, que Martiniana 
vocatur, edita per Venerabilem virum Fratrem Martinum, ordi- 
nis predicatorum, surnmi pontificia penitentiarium ac capellanum. 
Bez karty tyt. ogromny volumen in folio, druk z XV wieku, 
z kolorowanemi inicjałami. 2) Pymander Mercurii Trismegisti 
cum commento Fratris Hannibalis Rosseli. Cracovíae 1585 
i 1586. 2 tomy fol. (I. De Sancta Trinitate, II De Spiritu 
Sánelo et Angelis). 3) Sermones discipuli de tempore et sanctis 
cum duplici promptuario eiemplorum et quadragesimali noviter 
addito; opus compilatum per Patrem Joannem Herolt. Nurn- 
bergae a. 1520 fol- 4) Divi Aurelii Augustini, Hippononsis 
episcopi, expositio in ovangeliun secundum Joannem. Wy­
danie ozdobne, z końca XV wieku. 5) Sermones discipuli super 
epístolas dominicalos elogantissimi, per totius anni circuluin 
collecti, ex sormonibus Wilholmi Lugdunensis et ex dictia sancti 
Tome et dictis Johannis Nider et aliorum doctorum catholico- 
rum. Bez karty tytułowej i roku, z końca XV wieku ; druga 
połowa tegoż dzieła jest rękopismem. 6) Prima et tertia pars 
historialis seu Cronice domini Antonini, archiepiscopi florentini. 
Basilea 1502. fol. 2 tomy. 7) Divi Ambrosii, episcopi Mediolanen-



»is omnia opera, aenratissimo roviäa atqna in tree partes niti- 
dissims recusa. F’usdem sanctissimi Ambrosii vita, a Paulino 
episcopo conscripta «te. Basileao 1516. fol. 8) Flavii JoBophi 
Haebrai. Antiquitatum Jndaicornm libri XX. Eiusdem Do bello 
Judaico libri VII; Contra Apionem libri II. Do Machabaeis 1. I. 
ab Erasmo recognPus etc. Colonise 1534. fob 9) Ludolphi 
Carthusieneis Meditationes vite Hiesu Christi, fol., bez karty 
tytułowej z końca XV w. z inieyałami. 10) Monotessaron evan- 
gelicum. seu catena aurea oí qua'uor evangelistis auctnro Sove- 
rino Lubomilio. Roxolano, S. th. doctora Cracoviae 1606. fol. 
11) Johannis Chrieoetomi adversus vitnneratores vite monástico 
libri III Bez kart'’ tyt. z początku XVI wieku. 121 Rev. Pa- 
tris P. Hieremiao Drexelii S. J presbyteri opera, bez karty 
tyt. in fol. 13) Marialo Bernardini de Busti, ordinis aeraph. 
Francisci. do sinculis fcstiuitatibuB beate ńrglnis ner modum 
aermonum tractons, oroni theologiae oopiosuiu. Nuremborge 
1503, 4o. 14) Legende quorandam sanctorum adiunote post
Lombardicam historiara. Argentine a. 1491. 4o. 15) Residencia 
Pana nad Pany i świętego nad świętomi, abo Kazania o taięmni- 
cach, naukach i czvnach Chriatusa Pana w rezidencii Maiesta- 
towi Panów Polskich w Warszawie czynione, przez X. M. Mi­
chała Łosiowiea. reformata. W Thoruniu 1713, 2 tomy. 16) 
Kazania pogrzebne, miañe w różnych żałobnych nkazyach. przez 
X. Alex. Lorencowica, prowineyała polskiego S. J. W Kra­
kowie 1670, fol. 17) Bibliotheca Marian». Varsaviao 1759, 4o. 
18) Corpus iuris ecclesiastici Gratiani. Boz karty tyt. r. 1506. 
4o wspaniały i świetnie zachowany druk.

P. Wiśniewski Zbigniew w Gryfii. własną roz­
prawę doktorską : Casuistischer Beitrag znr operativen Behan­
dlung der Leberechinococcen. Greifswald 1883.

II. Dary do uiuzenm.
P. Korzeniowski J. w Krakowie : Bilety bankowe 

z czasów powstania Kościuszki na 5, 10. 25, 50 i 100 złp.
Pp. Urbanowski, Rom o o k i i Sp. w Poznaniu 

wyrób swój fabryki : większą tablicę pamiątkową 200-letniego 
obchodu odsieczy Wiednia.

Ks. Ussorowaki w Skokach : szablę z porte opće po 
ś. p. podpułkowniku Przoszkodzińskim.

Ks. W i 1 c z o w s k i w Szamotułach: monetę srebrną 
francuską wartości 5 franków.

Pani Zabłocka Marya w Dąbrowie : a) igielnik z 
olszynki Grochowskiej (r. 1831). b) Kielich z napisem, ofiaro­
wany dr. K. Marcinkowskiemu przez pacyonta. c) Kubek srebrny, 
ofiarowany prababce pani Zabłockiej, pani Koswikowój, podczas 
pobytu Napoleona I w Poznaniu, przez czteroch oficerów fran­
cuskich, których imiona są na nim wyryto.

W Poznaniu, dnia 1 października 1883.

Klemens Kantcclci,
konserwator.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu ple- 

szowskiogo odbędzie się w niedzielę dnia 21 bm. o godzi­
nie wpół do 4 po południu w Pleszewie w hotelu pana 
Waliszewskiego. Na zebraniu tóm będzie obecny Patron 
p. Jackowski.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie posiedzenia i wybór 
przewodniczącego. 2) Odczyt prezesa, ks. lic. Taczanowskiego 
z Grodziska: „Cel i zadanie Kółek włościańskich.“ 3) Od­
czyt członka Wawrzyńca Kustry z Żegocina: „Kilka uwag 
z praktyki gospodarskiój.“ 4) Odczyt członka Staszaka 
z- Jedlca: „O wychowaniu praktycznóm i wzorowśm synów 
włościańskich.“ 5) Wnioski członków. 6) Zamknięcie posie­
dzenia.

KRONIKA
miejscowa, jrowincyonalna i zaimicm.

Poznań, środa dnia 10 października,

* Doniesienia urzędowe. Król nadał parobkowi 
Stanisławowi Wardzińskiemu w Wiecanowie, w powie­
cie mogilnickim, medal ratunkowy na wstążce.

* Skład ludowy. Dziś po odprawieniu solen 
néj wotywy na intencyą nowozawiązanego „Towarzystwa I 
Opieki nad zarobkowaniem kobiet,“ poświęcony został
o 101/, z rana przez J. W. księdza prałata Likowskiego 
'nowy „Skład ludowy,“ założony przez toż Towarzystwo 
przy ulicy Jezuickiej nr. 9.

Nową tę instytucyą polecamy uwadze i względom 
naszéj publiczności, która niezawodnie otoczy to przed­
siębiorstwo tą opieką, na którą zasługuje.

Charakter zakładu dobroczynny, cel szlache- I 
tny i godny uznania. Dać szwaczkom i robotnicom 
uczciwy zarobek, uchronić je od wyzyskiwania przez lu- I 
dzi nieuczciwych, podać klasom średnim sposobność na- j 
bywania dobrych towarów po umiarkowanćj cenie — 
oto zadanie Składu ludowego, któremu życzymy jak naj­
lepszego powodzenia.

* Z powodu wyboru Ojca Anderledy na 'koadjutora 
Ojca Beckxa przypominamy, że ten nowy dygnitarz był 
przed 30 laty w roku 1853 gościem w naszym grodzie i 
przez tydzień cały odprawiając wraz z 3 innymi Ojcami 
misyą w kościele Bożego Ciała, potężną swą wymową, przy­
pominającą siłę słowa i |wywodów ks. Bourdalou porywał 
niezliczone tłumy słuchaczów, pomiędzy którymi znajdowało 
się wielu protestantów, żydów, a wszyscy wychodzili zbu­
dowani i przekonani siłą argumentów, jakiemi dowodził 
prawdziwości artykułów wiary Kościoła św. o nieśmiertel­
ności, o grzechu, o łasce boźój itd.

W sprawie tój pisze nam jeden z naocznych świadków, 
co następuje : '

W roku 1853 od 1—8 maja odbywały się tu misye 
od razu w trzech kościołach, z kazaniami polskiemi w ko­
ściele św. Maryi Magdaleny i pobernadyńskim, z kazaniami 
niemieckiemi u Bożego Ciała. Niemiackiśj misyi przełożo­
nym i najwięcój słuchanym mówcą był 0. Anderledy. Mie­
wał o 6 godzinie wieczorem do publiczności złożonej przy- 
najmniéj w powołowie z protestantów i żydów. Byłem 
wtenczas w prymie, z kolegów moich pewnie nikogo nie 
było, coby nie był poszedł na jedno lub drugie jego ka­
zanie. Widzieć było można prawie wszystkich naszych 
profesorów, którzy potem z wielkióm przejęciem o jego 
wymowie wspominali. W kościele był ścisk ogromny, jak 
bywa w Boże Ciało, ale głównie słuchaczami byli mężczyzn! 
i to z klasy inteligentnój. A chęć 0. Anderledy zdawał 
się wtenczas być cierpiącym mocno na piersi i mówił po­
nurym basem, była taka cisza przez całą godzinę, że go 
pewnie w każdym zakątku tój obszernój świątyni słyszano. 
Materye kazań jego były głównie dogmatyczne, a raczój 
apologetyczne. Kazanie jego o nieśmiertelności duszy dziś 
po 30 latach mam w pamięci, jakbym je przed tygodniem 
słyszał. Jestem przekonany, że żaden z jego słuchaczów 
nie pozbył się dotąd silnego wrażenia, jakiego na tych ka­
zaniach doznał. Zaufanie, jakiego dowód dał mu zakon, 
wybierając go na zastępcę jenerała z’prawem następstwa, 
niewątpliwie wszystkich uradowało.

* Szkoła realna. W szkole realnej zaszły przy te­
gorocznych' promocyach dziwne wypadki. Nie wiemy, czy 
dobrze poinformowani jesteśmy, ale słyszymy, że z prymy 
niższój do wyższej i z sekundy wyższój do prymy żaden 
uczeń promocyi nie dostał, że z sekundy niższój do wyź- 
szój i z tercyi do sekundy bardzo drobna liczba uczniów

której fundusze rząd zabrał i przekazał szkole pawłowskiej i 
w Moskwie. — Grono zebranych w liczbie 72 udało się I 
do kościoła ks. Dominikanów, gdzie jeden z byłych I 
uczniów, ksiądz Wincenty Skrobański, Dominikanin, od­
prawił mszą świętą. Poczćm dany był obiad w Hotelu I 
Polskim ira cześć prof. Zabawskiego, nauczyciela w szko- I 
łach szczebrzeskich. W gronie kolegów był jeden przy- I 
były aż... z Kubania na Kaukazie. Inni nadesłali listy 
i depesze. Żyje jeszcze w Wieluniu jeden profesor szkół I 
szczebrzeskich, Karol Olędzki, lecz ten dla ciężkiój choroby J 
nie może się ruszyć. — Można sobie wyobrazić, z jakiem I 
uczuciem serdeczuem witali się dawni koledzy ze sobą I 
i z sędziwym swym nauczycielem, który ze łzami w oczach I 
zapewniał, że dzień ten jest najuroczystszą chwilą w jego I 
życiu. Powitaniom nie było końca. Koledzy, którzy nie I 
widzieli się tak dawno, z trudnością rozpoznawali znajome I 
z dziecinnych czasów twarze, dziś tak bardzo pod wpływem I 
czasu zmienione. — W końcu biesiady złożono kilkaset I 
rubli na cele dobroczynne. — Postanowiono znowuż zebrać 1 
się za dwa lata.

* Ślub. W Paryżu pobłogosławiony został dnia 4 
b. m. w kościele Saint Philippe du Roulo związek mał­
żeński, zawarty pomiędzy kapitanem artyleryi, potomkiem 
jednej Iz najstarożytniejszych rodzin francuskich, panem Gic- 
quel des Touches i hrabianką Maryą Czacką. wnuczką 
księcia Sapiehy. Drużbami pana młodego byli: jenerał 
Mansion i sekretarz ambasady, hr. Sercey. Panny młodej: 
hr. Potocki i książę Radziwiłł, jój kuzynowie. Liczne gro­
no uczestników uroczystości, złożone z najwybitniejszych 
przedstawicieli iniejscowój arystokracji, zgromadziło się po 
ślubie u ks. Sapiehy.

* Trzęsienie ziomi na wyspie Krakatao. Około 
112 ang. mil od Batawii oddalona leży wyspa Krakatao, 
która już od 300 lat dla swych wulkanów była postra­
chem ludności. Wulkany te długo były spokojne, dopiero 
od dwóch lat zaczęły się ożywiać. Naoczny świadek tak 
opisuje ostatni wybuch, który nastąpił dnia 27 sierpnia rb.: 
„Pomiędzy 4 a 8 godzinę w niedzielę po pnłulniu sły­
szeliśmy silne dotonacye, a ponieważ horyzont jednocześnie 
się zachmurzał i deszcz, padał, przeto uważaliśmy to wszy­
stko za zwiastuny burzy. Około 11 godz. udałem się na 
spoczynek; po półgodzinnym śnie zbudzził innio stra­
szliwy huk, przestraszony porwałem się z łóżka w przo- 
konaniu, że to strzał z działa tuż pod oknami nastąpił; 
strzałów takich naliczyłem 9 i dopiero teraz przekonałem 
się, iż to niezawodnie wulkaniczna jaka erupeya. W prze­
strachu chciałem okuo otworzyć, w tój chwili szyby wypa­
dły mi na twarz. Następujący potem huk urągał wszol- 
kiemu opisowi; wszystkie okna popękaTy, wapno spadało 
zo ścian, lampy pogasły, cały dom drżał. O dalszym śnie 
nie było mowy. O drugiój w nocy huk był najokropniej­
szy. Dokładnie rozróżnić można było huk eksplozyi od 
huku spadającój lawy, a następował jak grzmot po bły­
skawicy, Nad ranem zamienił się ów huk w bezustanne 
straszliwe drżenie. Niebo było jasne i pogodne przy za­
dziwiającym zimnie. Przestraszony świat zwierzęcy przed­
stawiał się jakby w obłąkaniu. Wszystkie stwerzenia lotne 
unosiły się w powietrzu w największem zaniepokojeniu, a 
tak łicznemi masami, iż horyzont zaciemniały, miliardy owa­
dów powychodziły z rozgrzanej trzęsącój się ziemi. Naj­
okropniejsza chwila została nam na ostatek. Z p. B. uda­
łem się do miasta; o 9 godz. zupełnie się ściemniło, znie­
woleni byliśmy zapalić lampy, w pół godziny nastąpiła 
ciemność tak zwana egipska, cała ludność była pod wpły­
wem wielkiój paniki. Z okropnym łoskotem spadały ogro­
mne masy popiołu, które w kilku chwilach ziemię na 3—4 j 
stóp pokryły. Każdy, gdzie się dało, uciekał. Zrozpaczona 
ludność tłoczyła się do pociągu, mającego odejść do Bui- 
tenzargu, dzicy uciekali w góry. Noc panowała czarnością 
swą przerażająca, powietrze było duszące; spadająca siarka 
zapalała się w powietrzu, niebieskie płomyki pływały tu
i owdzie, a dym siarkowy był nieznośny. Byliśmy blizcy 
omdlenia, deszcz z popiołu trwał do 6 wieczorem. Powoli 
niebo się wypogodziło, lecz odór ze siarki powstały długo 
jeszcze zanieczyszczał atmosferę. W poniedziałek wieczo­
rem oziębiło się znacznie, tak, że byliśmy zniewoleni ubrać 
się cieplej, zdawało nam się, że z najgorętszego lata nagle 
przeniesiono nas w najzimniejszą strefę. Batawia podobną 
była do krajobrazu zimowego, drzewa ogołocone z liści, 
okryte szarą masą. — Niebezpieczeństwo minęło, alo spu­
stoszenia były straszliwe; na dnie morza otworzyły się 
wulkany, tłocząc ogromne wały wody na Batawią. Trzy 
takie ogromne bałwany zalały niższą część Batawii na 
przeciąg dziesięciu minut. Małe parowce i szalupy wrzu­
cone na środek ulic, — Telegramy zwiastują, że cała wy­
spa Krakatao, wielkością Irlandyi się równająca, zniknęła. 
Ląd stały naprzeciw wyspy będący, zupełuie zniszczony. 
Całe miasta, lasy i pola przepadły w głębinie wód. 
Liczbę Europejczyków, którzy zginęli, podają na 200 
do 300.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dniall października, 
św. Gereona z to w. Wschód słońca o godzinie 6 
iniuut 18. Zachód o godzinie 5 minut 15.

Długość dnia 10 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1255 List Przemysława 

króla czeskiogo do Praudoty Biskupa krakowskiego. — 1506 
Pogrzeb w Wilnie króla Aleksandra. — 1672 Konfedera- 
cya Gołemhiowska. — 1697 Uniwersał Aupusta II przeciw 
księciu Conti. — 1726 Na żądanie Moskwy syn Augusta 
Maurycy z księstwa kurlandzkiego złożony. — 1831 Pod­
danie się Zamościa.

posuniętą została, że w ogóle w całóm gimnazjum real- 
nóm tylko około 60 uczniów uzyskało promocją.

Następstwem tego jest podobno, że około 120uczuiów 
zażądało świadectw odejścia.

Nie znając rzeczywistego powodu anormalnego wypa­
dku promocji, podajomy rzecz samą do wiadomości naszych 
czytelników, spodziewając się, że może ktoś bliżój ze stó- 
sunkami obeznany sprawę tę wyjaśni.

Dodajemy, że w ogóle w mieście i na prowincji dzi­
wią się rodzice, iż uczniowie -gimnazjów poznańskich tak 
złe otrzymują cenznry, w których „ziemlich befriedigeud“ 
jest zwykle jednym z najlepszych numerów, „befriedigend“ 
uchodzi za dawniejszy „celujący“ predykat — a „gut“ 
i „recht gut" równa się białym krukom.

* W przyszłą niedzielą dnia 14 bm. o^godzinie 6
wieczorem w lokalu p. Bolesława Knolla, przy St. Rynku, 
odbędzie się kwartalne walne zebranie Stowa­
rzyszenia Rękodzielników wzajemnój po­
mocy. Porządek dzienny jest następujący: 1) zagajenie
posiedzenia i obór przewodniczącego, 2) odczytanie proto- 
kułu z lipcowego walnego zebrania, 3) sprawozdanie kwar­
talne podskarbiego za czas od 30 czerwca do 29 września 
rb., 4) sprawozdanie kontrolerów kasy za tenżo czas, 5) 
sprawozdanie rewizora chorych za kwartał III rb., 6) rzecz 
o kasie inwalidów i 7) wnioski członków.

* Karty korespondencyjne z odpowiedzią można obe­
cnie także wysyłać do Hawaii i kolonii brytyjskich: wy­
spy Bahama, Gambia, Gujana i Tabago. Porto wynosi 
20 fen.

* Z Szubińskiego piszą nam:
Nabożeństwa różańcowe po większój części po wiejskich

parafiach a nawet w miejskich kościołach odbywają się wie­
czorem przy rzęsistóm oświetleniu. Ludzie garną się licznie 
po pracy do modlitwy. Wo wsiach dalój od kościołów 
oddalonych zbierają się w prywatnych domach i oficynach, 
miejscowi dziedzice i rządze/ dają ludziom służebnym for- 
nalki do kościoła na wieczorne nabożeństwo.

* Bejoncya bydgoska ogłasza w nr. 40 „Tygodnika 
urzędowego rejoncyi bydgoskiój“ rozporządzenie policyjne, 
tyczące się drugorzędnej kolei z Gniezna na Niechanowo do

I Gorzykowa, zbudowanój wyłączuio na własno celo cukrowni 
gnieźnieńskiej. Mianowicie nie wolno wstępować na tor, 
tamę kolejową itp„ nio wolno otwierać samowolnie baryer,

I — pługi, brony itd. wolno tylko na wózkach, saniach ltp. 
przewozić.

* Właściciele gruutów w gminach Straszowo, Wą­
growiec, Łęgowo, Ostrowo, Wiatrowo, Pokrzywnica, Prusiec,

I Jakubowo, Marlewo i Cieśla (w powiecie wągrowieckim 
I i obornickim) zawiązali się w towarzystwo melioracyjne nad 

rzeką Wełną, jakie już od kilku lat istnieje między wsią 
I Wełną (w powiecie gnieźnieńskim), gdzie rzeczka Wełna 

wypływa, aż po za Janówiec. Skupowane są na tej prze­
strzeni młyny, aby osuszać łąki, które się rzeczywiście po- 

I prawiły, tak iż obecnie siane można wygodniej sprzątać. 
Statut nowego towarzystwa, noszącego nazwę „Towarzystwa 
do zawodnienia i odwodniania doliny nad Wełną pomiędzy 
młynami Straszewskim a cieśleskim w powiatach wągrowie­
ckim i obornickim,“ ogłoszony został w dodatku do nr. 40 
„Tygodnika rejeneyi bydgoskiój.“

* Na terytoryum. trzemeszońskióm, gdzio się 
obecnie już znajduje fabryka mączki i syropu, ma być 
pobudowaną w najbliższym czasie nowa cukrownia. W tym 
celu utworzył się komitet, w skład którego wchodzą mię­
dzy innymi landrat bar. Puttkamer z Mogilna, bar. Graeve 
z Orchowa, Zakrzewski z Ostrowitego, Guischard z Szy­
dłowa itd. Dwóch Alzatczyków przyrzekło w tym celu za­
liczyć na owo przedsiębiorstwo po 300,000 marek na 
6 procent.

* Prześpiegi. Czytamy w „Gazecie Tor.“: W re- 
dakcyi naszej mieliśmy w poniedziałek rano dwóch panów 
z Królestwa Polskiego. Młodszy z nich, blondyn, średniego 
wzroBtu, z bujnym wąsem, przedstawił starszego jako księ­
dza. Powierzchowność przedstawionego, bruneta, silnój bu­
dowy, w ubiorze parochów z Królestwa przypominającym, 
odracbowawszy rubaszność w obejściu i gminność w wyra­
żeniu, zdawała się charakter ten potwierdzać. Panowie ci 
przybyli do nas kupić sobie parę numerów Gazety z arty­
kułem „Administracja w Rypińskiem“, który za „Dziennikiem 
Pozn.“ w nr. 229 powtórzyliśmy, a który charakteryzuje 
postępowanie tamtejszego naczelnika powiatu. Zabawnem 
było, jak panowie ci obchodzili rzecz kołem z daleka, aby 
się dowiedzieć coś o autorze korespondencyi. Dla nas były 
te sztuczki dyplomatyczne, n. b. bardzo niezgrabne, tern za­
bawniejsze, żeśmy dokładnie wiedzieli, z kun mamy sprawę. 
Młodszy był p. R. z biura naczelnika z Rypina, starszy, ów 
ksiądz według przedstawienia, wójt S. z gminy 0., dawniej­
szy nauczyciel, następnie konsulyt wiejski i ponowny delegat 
do cesarza, rzekomo jako zastępca chłopów, którzy na mego 
od dość dawna płaczą. Byliśmy o ich wizycie naprzód za­
wiadomieni, a przed mmi przybył już uo nas skromny sobie 
chłopak wiejski, którego oni w drodzo bodaj dostrzegli, choć 
razem z nim jechali, a który nas przybyi zapewnić o toż­
samości osób. Nie było przecież i tego potrzeba, bo jeżeli 
zgrabniejszych agentów nie-wyślą, na takich miernotkach 
łatwo się poznać.“

* Do szkoły we wsi Koczało w powiecie człucho- 
wskim uczęszcza 90 dzieci, i to, jak pisze „Westpr. Volks- 
blatt“, 70 katolickich a 20 ewangelickich. Nauczyciel 
zaś jest protestantem.

| Józef Nawarski, b. członek teatru naszego za 
I dyrekcji ś. p. Doroszyńskiego, zmarł w zeszłą niedzielę 
I w Krakowie.

I Dnia 6 b. m. umarł i w Świnicach w Królestwie 
I Polskićm ś. p. Józefa z Pawłowskich Karwowska, matrona 
I pełna cnót i zasług, opiekunka ubogich, pocieszyć,olska 
I strapionych, dobra matka i żona, gorliwa córa katolickiego 
I Kościoła. Wraz z zmarłym przed kilku laty mężem Kaź- 
I mirzem, znanym także w Księstwie ,z religijności, prawego 
I charakteru i wyższego umysłu obywatelem, wystawiła ona 
I w Świnicach wspaniały kościół w podziękę Bogu za bło- 
I gosławieństwo i łaski, któremi obojga obsypywać raczył.
I Dom ś. p. Karwowskich był to prawdziwie dom staropolski; 
I znamionowała go pobożność, uprzejmość dla każdego; 
I wszędzie widziałeś ład i porządek. Niemajętni krewni 

znajdowali tam przytułek i zajęcie, bywało kilkadziesiąt 
I osób, bliższych i dalszych krewnych, zasiadało do stołu ; 
I z Bogiem rozpoczynano, z Bogiem kończono każdą ważniej- 
I szą czynność. A jak krewnych, tak tćż i ludzi służebnych 

otaczali ś. p. Karwowscy troskliwą opieką. W dobrach 
świnickich, własności niegdyś Arcybiskupa Świnki, zbudo­
wali oni najprzód wygodne i porządne mieszkania dla cze­
ladzi i włościan, a potem dopiero dla siebie i licznćj ro­
dziny obszerny dwór. Ś. p. Kaźmirz, gorliwy i światły 
gospodarz, w włościach swych wzorowe zaprowadził gospo­
darstwo. Kto raz był w Świnicach, ton niezatarte ztamtąd 
wywoził wspomnienie. Oby synowie i córki stali się spad­
kobiercami cnót rodzicielskich. R. i. p.

* Zebranie Szozebrzeszyniaków. W dniu 4 bm. 
zebrali się w Lublinie b. uczniowie szkół szczebrzeskich, 
głośnych w swoim czasie w całym kraju. Szkoły te istniały 
od r. 1811 do 1852 i powstały z akademii zamojskiej,

wować najświętszą ofiarę, tym którzy z zapałem pospieszają 
na ambony, aby z nich głosić słowa ewangelii św., to 
wszystko jesteśmy winni naszym kapłanom. Nie wiemy, 
czy rychło doczekamy się tak budującego nabożeństwa, jak 
się odbyło w ostatnią niedzielę. Ofiarę mszy św. sprawo­
wał jeden z księży z dalszego sąsiedztwa, ks. dr. F., mając 
w asystencji dwóch kleryków, których nasz ksiądz senior 
w tym celu zaprosił. Niech mn tćż za to będzie cześć, 
niech przyjmie to skromne podziękowanie za to, iż wszelkich 
dokłada sił, byle tylko w kościółku swoim chwałę Boga jak 
najwspanialój głosić. Do podniesienia tego ducha pobożności 
przyczyniło się także ostatnie kazanie w Żegocinie wygło­
szone wymownemi słowy księdia proboszcza Różyckiego. 
Trzeba było słyszeć, jak zacny ten kapłan, któremu wiek 
posrebrzył już włosy, wstąpiwszy na ambonę z życiem i za­
pałem młodzieńca umiał przemówić do serca pobożnych 
słuchaczy; a trafiał do serca, bo sam ze serca prawił. Ileż 
w słowach jego było pobożnych nauk, ileż praktycznych 
wskazówek! Niechże mn Pan Bóg za nie zapłaci, tego ży­
czymy jemu, sobie zaś, aby ten sam Pan Bóg w łaskach 
swoich tak hojny, jak najwięcój nam dał takich opowiada- 
czy nauki swojój, a mimo burz i nawałnic żadna z owie­
czek nie zginie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Pan J. K. Corvin-Piotrowski wydał świeżo- pierwszy 
poważnych rozmiarów tom obszernego dztela p. t. Jezuici. 
Przeczytaliśmy tę piękną i szacowną książkę z wzrastającóm 
zajęciem, niemal jednym tchem, jak to mówią, lubo wyznajomy 
szczerze, iż w pierwszej chwili, rzuciwszy okiem na tytuł, lęka­
liśmy się. że to będzie raczój paraflot, niż sumienna historya. 
Upoważniał nas poniekąd do tói obawy fakt, że przed trzema 
laty ogłosił autor „studyum z dziejów współczesnych Francyi“ 
p. n. Gambetta, a w nióm z właściwym sobie talentem pi­
sarskim i zapałem wielbi francuzkiogo trybuna, który wedle 
słów pewnego recenzenta „wychodzi z pod jogo pióra czystym 
jak łza“ i wolnym od wszelkiego zarzutu. To tćż nio dziw, że 
pisma takie, jak ,.Voltaire“ i „La nouvelle Revue“ nio maią 
dość słów uznania dla bozwzględnogo wielbiciela swego naczol­
nika. Z drugiej strony nio można zaprzeczyć, żo nio godząc się 
na entuzyastvezno uniesienia nad Gambottą, trzeba w książce 
młodego Polaka podziwiać gorące uczucie patryotyzmu, któro 
go tóż przedewszystkióm pociągnęło ku dyktatorowi, ocaląjącomu 
w r. 1871 honor francuzkiego imienia.

Co do treści dzieła uspokoiło nas iuż to. że składa je 
autor „u stóp tronu J. Świąt. Papieża Leona XIII." dochód 
przeznacza na świętopietrze, a otwiera rzecz swą następnemi 
słowy :

„Lat trzysta temu, Stanisław na Siestrzykowie Corvin- 
Piotrowski, dominium Kuczkarowiec pod Łuckiem Jozuitom na 
wieczno czasy zapisał. Dziś nio ma tam ich już i śladu. Smu­
tno mi było, gdym te strony oglądał. Oby ta praca, jaka wiel­
kiemu zakonowi poświęcam, trwalszą dlań była pamiątką, niż 
dar mego naddziada.“

Śmiemy twierdzić, żo słowa powyższa nie pozostaną po- 
bożnóm życzeniem, że książka niniejsza jako dodatni i świetny 
objaw w dziejach naszego piśmiennictwa, nio przożyjo się, lecz 
owszem wywrze wpływ zbawienny na szerokie koła czytelników 
i sprawi wiele dobrego. Niechaj się p. Piotrowski nio troszczy 
o tak zwaną „liberalno-demokratyczną krytykę", która wedle 
słów jego „panegirystę Gambetty“ zaliczy w poczet „frakowych 
Jezuitów" — do których, dodaje zo szlachetną odwagą, „gdyby 
istnieli, być policzonym za prawdziwy uważałbym sobie zaszczyt.“ 
Reprezentanci owói krytyki nie zadają sobie zwykle tyle trudu, 
aby odczytywać obszerne księgi, a szanowny autor z tak grun- 
townóm przygotowaniem naukowóna przystąpił do pracy, tvlo 
przytacza źródeł i nieprzepartych świadectw, żo gdy do tego 
dodamy niepospolity talent pisarza i niezwykły dar dowodzenia, 
zbyt trudną byłaby z nim walka dla lekkiego autoramentu libe­
ralno-demokratycznych, a Jezuitom przeciwnych krytyków.

Nie przesadzimy, twierdząc, że szanowny autor poznał 
i przetrawił całą rozległą literaturę przedmiotu, że z wielką 
zręcznością zbija wszolkie, wiekami nagromadzone fałsze i po- 
twarze, a gdy na tle wieku i stosunków kreśli dramatyczno 
dzieje powstania i zmienno koleje istnionia zakonu, to czytamy 
pełne werwy opowiadanie jak romans, a pierś nieraz zadrzy 
współczuciem i-oko łzą się zrosi. Na trzystu kilkudziesięciu 
stronnicach doszedł on zaledwie do drugiój połowy XVII wieku, 
a treściwość i obfitość szczegółów jest tak wielka, że niepodo­
bna nam tu zwracać uwagi na pojedyncze ustępy, co byłoby 
rzeczą tóm trudniejszą, że p. Piotrowski nio wstępujo w ślady 
pisarzów, kładących przycisk i całą usilność na powne tvlko 
części i epizody, lecz przeciwnie z równem staraniem i arty­
zmem opracowuje całość. Nie mogąc się tedy zapuszczać w cy­
taty, nie możemy jednak przenieść na sobie, aby nio przytoczyć 
zdania znakomitego historyka, Crćtineau-Joly. Ten podawszy 
charakterystykę Karola III, który „naprzemian w ponurym 
Eskuriaiu, to w gajach swego Prado wśród kobiet, karło ■/, 
rzadkich zwierząt i ptaków, przywiezionych z odległego Wscho­
du, dni swego panowania bezmyślnie przepędzał" — dodaje, że 
chyląca się szybko ku upadkowi Hiszpania, aby się powstrzy­
mać na tój drodzo, potrzebowała takiego Ludwika XIV lub 
Jana III.“ Niestety, nie zdołał ocalić Polski monarcha, którego 
nam zazdroszczą postronni — na półwyspie pirenejskim byłby 
miał łatwiejszo zadanie, i nie wątpimy, że byłby mu chlubnie 
sprostał.

Zwracamy w końcu uwaeę szanownego autora na drobny, 
lecz często powtarzany błąd. Na str. 163, 177, 179, 184 i 189 

I znajdujemy tytuł: „Piotr Skarga i jego wiek przez M. .1. A. Ry- 
charskiego zamiast Rychcickiego, pod którym to 
psoudonymem kryje się, jak wiadomo, imię Maurycego hr. Dzio- 
duszyckiego. Rycharski zaś, dopuściwszy się skandalicznego 
plagiatu p. n. Rys dziejów literatury polskiej,
zniknął, bodaj na zawsze, z literackiego widnokręgu.

Sprostowanie. Do „Wiadomości literackich“ we 
wczorajszym numorzo „Kuryera Poznańskiego" wkradły się błędy 
następno: Zamiast „Księga w i o r u a,“ ma być „Księgi, coro­
czna,“ — zamiast „dr. Karpiński,“ ma być „Pr. K a r- 
piński.“

Z prowincyi, 9 października. Żegocin był świadkiem 
wspaniałej uroczystości, która się odbyła w ostatnią nie­
dzielę w małym prawda, ale bardzo ładnie utrzymanym, nie­
dawno wyrestaurowanym kościółku. Obchodziliśmy uroczysty 
odpust na cześć Matki Boskiej. Już od samego rana można 
było widzieć zacnego księdza seuiora, miejscowego proboszcza, 
jak się mimo nadwątlonego zdrowia krzątał pomiędzy wier­
nymi w kościele, jak, wyszodłszy ze Świątyni w wieńce 
ozdobionej, spieszył zobaczyć, czy tóż ten jego ludek dosta­
teczne zrobił we wsi przygotowania do procesy! po sumie 
odbyć sie mającej. Nio dość było zacnemu starcowi być 
obecnym przy stawianiu ołtarzy, pukał jeszcze do okienek 
poczciwych wieśniaków, napominając, aby tylko jak najozdo- 
bniój przybrali domy swoje, aby ich ściany ozdobili obra­
zami, uporządkowali tę drogę, po której miał przechodzić 
Zbawiciel nasz, utajony w przenajświętszym Sakramencie. 
Procesja ta we wzorowym się odbyła porządku wśród po­
bożnych modlitw różańcowych i, za co Panu Bogu dzięki, 
przy pięknój pogodzie. Mała to tylko parafia w Zogocinie, 
a ludu jednak więcój było, niżby się tego można było spo­
dziewać. Napróżnobyś się był oglądał za takim, któryby 
się był niegodnie podczas procesji zachowywał, ale coś 
zauważyć musiał, to z pewnością że głęboka wiara tak jak 
utrzymywała przodków naszych w pobożności, tak i nas 
utrzymuje, że jesteśmy godnymi ich następcami. A komuż 
jesteśmy winni ten konserwatyzm? Nieskazitelność obycza­
jów, wiarę naszą i wszelkie chrześciańskie cnoty zawdzię­
czamy .tym, którzy tak gorliwio dążą do ołtarzy, aby spra­

PRZY3YLI DO POZNANIA
dnia 9 października.

BAZAR.. Panie Taczanowska z Choryni i Potworowska z Ko­
sowa, Biegański z Potulic, ksiądz proboszcz Kowalski 
z Czeszewa, Zakrzewski z Żabna, Koczorowski z Dębna, 
Mańkowski z żoną z Podola.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Raczkowski 
z Galicji, Powidzki z Jarocina, Rogaliński z Żnina, 
Skrzydlewski z Oeieszyna, pani Brońkańska z Węglewa, 
Bulczjński z żoną z Nietrzanowa.

(Nadesłano.)

Czemuż lepszym
jest ten środek locznicy, jak inne? To pytanie słyszeliśmy czę­
sto, gdy mówiono o tak zwanych pigułkach szwajcarskich apte­
karza R. Brandta. Po prostu dla tero, że nie oddziaływają tak 
ostro i nagle na rozwolnienie, jak sol -, woda gorzka, mikstury 
i inne pigułki, które jelita osłabiają i przez to jeszcze bar­
dziej w dalszym ciągu do obstrukcyi się przyczyniają. Pigułki 
szwajcarskie natomiast zbyt nio drażnią kiszki odchodowćj, — 
tylko tyle, ile potrzeba, — wzmacniają muszkuły, a z wolna 
czvnią zwykle zbytecznem używanie środków leczniczych Pi­
gułki te są na składzie po 1 m. w znanych aptekach. (2030)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Piszą nam z Szubińskiego :
Do 27 września było już za sucho na siewy zimowe; 

miejscami z grupami na roli już zoranej a gdzieindziej znów

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 231.
Czwartek, dula 11 października 1883.

z órką~na twardziznie bardzo przykra była robota. Wreszcie 
dnia 27 września cały dzień przekrapiało, a w nocy spadł deszcz 
ulewny i następny dzień ciągle padało, tak że pługi muiiały od 
rana odi oczywać. Wskutek tych deszczów zaczęły roboty i sie­
wy raźnie postępować, a eo było jui zasiane, na dobre'wscho­
dziło. Przy takich okolicznościach pospieszono się z siewami, 
które mogą się zakorzenić na zimę a dziś się jui dobrze ziele­
nią. Atoli w wybieraniu perek i wogóle okopowin przekropny 
ten czas przeszkadzał. Myszy znaczna liczba równie się zato­
piła, a te nietylko w polu, ale i w podwórzach i stogach psotę 
robić lubią.

Choroba na świnie uie ustaje, ale nietylko w Szubiń- 
skióm; równio! przychodzą wiadomości od Mogilna, że tam nie­
mal wszystkie świnie pozdychały. Jest to dla robotników i słu­
żebników wielki upadek. Służebny człowiek, jeśli żona zaradna, 
ma nieraz z chowu świni SO tal.

Wiele jeszcze jest do sprzątania potrawu koniczyny 
i siana, równie późne wyki i łubiny, a deszcze przeszkadzają. 
Aleć to tak zwykle bywa, że nigdy Pan Bóg ludJim dogodzić 
nie możo.

Mprawozdauie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu.

Poznań, dnia 10 października 1888.

Przedmiot.
towar W

przocięciudobry średni X ! 4
pośled. X| 4ul 4 ul 4

Pszenica f najwyż. u IM kil.
1 najniż.

20
20

43 19
19

50 18 ; 5Ü 
17 ¡50

¡ 19 15

Zyto f najwyż. 
i najniż.

15
15

30 14
14

50
20

14 -
13 ¡80

}!4 47

Jęczmień [ najwyż.
[ najniż.

14
14

30 13
13

80
50

13 20 
12 j 80

1 13 60

Owies 1 najwyż.
( najniż.

15
14 50

14
13 70

13140 
13 1 -

}!3 93

Inne artykuły:

BydflSSZOZ, 9 października.

(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.
Pszenica słabo, piękna nowa 180 —183 mrk., średnia 

165-175 mrk., poślednia 150—160 mrk.
Zyto słabo, w miejscu krajowe piękue suche 140—142 

mrk., średnie 136-188 mrk.. poślednie 130—135 mrk.
Jetim •> ń nom., piękny 136 — 145 mrk., średni —,— 

mrk., pośledni 120—135 mrk.
Owies piękny 130—135 mrk., pośledni 120 — 125 mrk. 
Groch, wrzący 155—165, na pasze 140—150 m. 
Okowita za 100 litr, a 100*/, 50,50 —51 m.

Cena wypowiedziana es 10 października: żyto 153,50 mrk- 
(Mt-nics 192,— mrk., owinę 130 mrk., rzep 320 mrk., jléj ne- 
piowy 67,—, okowita 50 70 mrk.

Ceny targowe z dnia 9 paźdriernika 1883.

Postanowienia
miejskiej

d.putacyi targowej

Za 180 kilogramów
ciężki średni lekki towai 

naj- Ij naj- naj- P nai- naj- Ij na 
wyż. niż. wyż. niż. wyż. s't

J. 4 -4 4 A 4 <' ’ 4 4 < i

Poznań dnia 10 października 1883.

Żyło. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie­
dziana —, październik 145,—, październik-listopad 145,—, 
liatopad-grudzleń 145,-, kwiecioń-maj 1884 148,- mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 ™ 10,000*/, Trnlles. Wy­
powiedziano —litrów, cena wypowiedziana 50,40 marek 
październik 50,40, listopad-grudzień 48,70, styczeń 48,60^ 
luty —, . marce —,—, kwiecioń-maj 50,—, w miejscu bez 
boczki 51,70 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 9 paździornika 1888. 

Banknoty 1 monety, 
za 100 rubli
za 100 florenów 
za 100 franków 

I funt sztcrl.za

Rośyjskio banknoty 
Austryackio banknoty 
Francuskie banknoty 
Angiolskio banknoty 
Bukat w złocie
Dwiidziostofrnnkówka w złocio 
Półimpcryał rosyjski 
Bolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wokslo 4% Lombard

Akcye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

z prawem pierwsz.
Ulesnicko-gmeźniońska

Górnoszlązka A. C. D. E. 
u Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

u i. południowa (lombardy)

199.75
170.30
80.95

20.405
9.75

16.18
16.75
4.205

77.50
123.50 
150.90 
489 50 
146.30 
190.—

29.40
99.80 
28.75 
83.—

272.80
198.40
132.50
122.40

70.80
539.50
256.50

Słoma { Pro?-a
1 barlug

za 100 kil.

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Knrtoflo
Wołowina J J“11“

1 Żebra
za 1 kil.

Wieprzowina
Skopowiua
Ciolęcina •
Masło
Jaja za kopę

Weksle.
Amsterdam 8 dni za
Bruksola i Antworpia 8 dni za
Londyn 8 dni za
Paryż 8 dni za
Wiodeń 8 dni za
Potorsburg 3 tygodnio za
Warszawa 8 dni za

najwyż. 
I 4

50

najuiż. 
ul 4

«ynxifsii 
ul| 4

12

30
80
10
30
20
30
10
80

Wrooław 9 paździornika 1883.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wvno»iodziano —,— cnn'n. 

Cena wypowiedziana —,—, październik 153,50 płac., paździer­
nik listopad 151,— żądano, 150,— pic, listopad-grulzień 150,— 
grudzleń-stycz ń 151,— żąd., 1884 kwiecień-inaj 155,— iąd.

Pa z en l u a, Wypow. — cent., nu październik 192 żąd.
Owies. Wypowiedziano — "enin . na październik 130 

i|d., — płc., październik-listopad ISO,— żad., listopad-grudzioń 
—pł., kwierień-maj 132,— płc.

Kiep. Wypow. —,— ctr., październik 320 żąd.
Olej rzepiow» niezm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 67,— żąd., —pł., październik-listo- 
pad 66,— iąd., listopad-grudzień 66,— żąd. — płac., kwiecleń- 
maj 67,50 żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano —,— litrów, w miej- 
• październik 50,70 plac., — żąd., październik-listopad
49,80 żądano, listopad-grudzioń 49,50 płacouo. 1884 grudzień- 
styczoń 49,50 pł., styczeń-luty —żądano, luty-marzec —,— 
płacono, marzec-kwiecień —,— plac., kwieoień-maj 50,20 płao., 
maj-czerwiec 50,50 żąd.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto............ ..
Jęczmień . . 
Owies ..... 
Groch

20 2<3( 19 20 17 90117 50
18 50. 17 50 16 90,ll5 70
16 34 16 10 15 40 15 10
15 50 14 50 14 - Í13 —
13 40 13 20 12 90 12 80
18 30 17 50 17 — 16 —

50115129 
20 14 - 
90 14! 70

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
Niomiocka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »• »»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne

Poznańskio
Saskie
Szlązkio staro 

„ Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycerskich
n ,i „
,i ser. I B.
„ II ser.
u nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskio 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacye powiatowe

4°
4*/,
4
4
3’/,

4
4
r-

r-

*■/,
3*/,
4
4
4*/
4

4
4
4
4
4
4*A
5

kupon płatny
*/< i
’/« i ł/,0 
V, i V,

i */<*/,< 
'/, ¡3"/,

’/, i */,
*/» i 
’/, i ’/,
’/, i */,
’/, i */,
7, i 7,
/. i 7,
/s i 7,
7, i ’/,
V. i 7,
7, i 7,
7, i 7,

7« i */,. 
7. 1 7,0 
7* i 7,„

i .7* 1 */«•
i 7« */,.

168.60
80.65

20.395
80.75

170.10 
198.28
199.10

ktirs
102.25
102.80
101.90
100.70
99.-

100.75
101.30

10L50

92.30
102 60 
100.90

100.90

100.90 
101 — 
101.— 
101.20
100.50
101.50 
101.-

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.
»/o kupony kurs

Polskio listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papiorowa
»» »»
„ srebrna renta

Austryackio losy z 1858 r.
„ z 1860 r.
., z 1864 r.

złota renta

papiorowa renta 
pożyczka

„ małe sztuki
i, z 1880 r.

.i i, z 1881 r.
Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.

n ii z 1862 r.
u n i, z 1870 r.
n ii ii z 1871 r.
u u u z 1872 r.

• „ „z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1880 r.

„ „ premiowa z 1864 r.
■i ii ii z 1866 r.
„ „ wschodnia I
,, „ „ II
,, „ III

Turecka pożyczka z 1865 r. odstąpi. 
Tureckie losy 400 fr.

Węgierska

»»
Rumuńska

6 */, i ’/,
4 ’/. i */„
5 */, i */,
5 */, i ’/,
4 ’/* i
4‘/« */. 1
5 i ’/.
4'/s ’/, i '/,
4'/» V« i */,.

M sztukę
5 */. i */„

u sztukę
6 */. i ’/,
4 */t i */,
5 */. i */„
8 V, i */,
8 V, i */,
6 */, i */,
5 */. 1 ’/>,
5 ’/» i
5 \ i */„
5 i ■/.
5 */,1 ’/.
5 ’/« i
5 ’/. i
4 V. i ’/„
5 ’/, i V,
5 */. i ’/,
5 */. i ’/„
5 V, i ’/,
5 */, i */„
fr.
fr. —

• 61.75
54.50 

i 85.25
90.50
85. —
66.50

67.
67.20 

812.—
117.75 
314.-
101.75
73.90
72.90 

108.50 
108.50
103.10
98.25
85.75
86.25
87.10
86. -
85.90
86.01
71.30

134.20
129.30
55.90
56.10 
55.90
10.20
39.10

12 50 12 — 
12 60 12 40 

- 15 150 15' -
TO W AR 

piękny | średni | pośledi i

Rzep..................... . 100 kilogr. 31 29 27
Rzepik zimowy . • « 31 — 29 — 27
Rzepik tatowy . . 30 — 29 — 27 50
Lnica..................... 25 — 23 _ 21
Siemię luiane 2ł 50 21 _ 18 50
Siemię konopiane . 19 50 19 — 18 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00—9,59—10,00 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7.70 
do 8.00 mrk., obco 7,30—7,80 mrk., na wrzosioń-paździornik 
do 8,00 mrk.

Koni svna do stówa ma popyt, ta 50 kilogram. 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesień-ptździoruik 
do —,— marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 10 paździornika 1883
Pazenioa osłab.
paźdz.-listopad 179,—
kwiocień-mai 190.75

Zyto stale
psździornik-listop. 145.50
listopad-grudzień 146,50
kwiocioń-iuai 152,50

Olej rzep, stale
paździornik 65,80
kwiecień-mai 68,80

Okowita słabo
w miejscu 51,90
październik 52,—
paźdz.-listopad 50,60
list.-grndzioń 49,80
kwiecień-mai 51-

0wlG8
paźdz.-listopad 126,50
Wypow.-żyta wsp. 1400
Wyp.-okow. kw. 00.000
SzozeclR, dnia 10 października

Pszenica stale
paźdz.-list. 181,50
listop.-grudzień 182,50
kwiecień-mai 191,50

Zyto Btale
paźdz. li stop. 142,50
list.-grudzień 143,50
kwiocień-mai 150,—

Rzepik B
w miejscu

Kursa końcowo 10 października

Kapitały.

Galie, akc. k. 122,10
Pr. conrol. 4’/. 101.90
Pozn. listy z. 100,75
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170.25
Austr. renta złota 84.80
Austr. losy 1860 117,75
Włochy 90,75
Rumuny 103,25
Ros. banknoty 200,25
Ros.-ang, pożyczk. 86,10
Pol. 5*/0 list. zast. 61,75
Pol. lik. 1. zast. 54,50
Kredyty 491,50
Kolej państwowa 540,50
Lombardy 258,—
Usposob. d. stale

83 (Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
paźdz. 64,50

w miejscu
kwiecień-mai 64,—
Okowita wyżej

w miejscu 51,90
paźdz. 51,80
paź lz, list, 50,20

kwiecień-mai 51,—
Petroleum
w miejscu 8,35

4°|0 Listy likwidacyjne Król. Polskiego.
wylosowane w dniach 1, 3 i 4 września rb. Wypłata od 1 grudnia 1883.

Szanownych członków
a„ł?00 ,Rb1' nr- 10 78 138 246 343 358 473 841 918 988 1086 
328 534 589 727 803 857 954 2041 104 254 255 281 384 425 579 

769 928 945 990 997 8062 98 119 122 463 528 591 699 746
859 881 4043 74 110 422 427 522 741 864 5024 87 134 163
332 408 463 709 732 849 885 886 893 954 «172 459 607 610

.ACA .a-, o4.c 956 7330 405 471 587 626 654 728 809 888 966 0778060 197 326 485 532 734 776 823 971 8104 222 808 487 708 811 906
10040 172 354 383 399 429 539 606 627 711 731 791 837 903 940 
11060 200 213 233 336 346 394 459 486 545 552 574 627 7S5 871 973 
í?„14 529 594 642 651 871 880 18059 98 207 256 259 270 276 448
475 476 501 511 602 766 861 887 951 14127 270 409 530 879 15021 
95 l50 184 211 350 014 623 670 724 825 839 862 864 901 987 16010 
Î2? 111 204 490 053 000 683 715 744 787 "1 933 17012 15 64 117 
i"5 228 507 585 688 817 18014 150 214 461 74 7 759 878 958 1B020 
• 0 3 0 381 430 447 493 497 709 730 796 969 20127 298 438 562 563
M 8BSJ5SÄ" 2K M1 4æ " “ 810

Rbl- nr- 45 248 318 479 491 641 802 858 1014 306 408 480 
530 cli 057 079 8118 857 804 951 2274 281 424 508 638 822 8106 407 
572 6Pao'°o '93 800 989 4000 258 342 372 640 651 707 725 5337 389
o^o 4aaa !5 555 801 837 903 0004 215 280 295 435 589 084 828 949W W0 QQAU£Í 1 453 471 497 737 757 824 962 989 8105 245 598
5879nn49oif8Qo.895-?°09 289 450 504 019 057 724 741 765 875 10943 
48 200 218 331 772 11069 147 152 177 38.3 423 430 458 480 559 632
033 8.»a552 i?047 92 102206 231 292 328 341 374 408 554 646 749794 -LI8017 21 148 295 235 348 389 537 568 709 714 808 813 858
i«nZ4is5 li«^7«2^ 417 747 847 852 15058 00 225 570 067 831 943 
18044 181 15a 334 403 525 771 918 937 17002 23 393 351 417 464 678734 ii'i6i>-n0Ł8.M 101 160 229 244 342 470 509 524 553 717 10087 
777 Ö77 '«.O76,70oo‘9 738 750 20045 117 229 247 525 565 656 665 714
«17 7U9 OO77Í»aZ2 oii 22026 50 54 72 130 150 265 317 362 539 569 
»iw qi9q9?,Ż?3057 2j2 340 415 423 493 623 674 726 854 866 926 
?7l3272U93478on 90cq4aL52,Í 738 82 4 959 2 5 001 141 172 2 75 440 528 559 wi1 7nL7ooA8í5Lc8,7 Ü®335 400 427 429 686 732 768 829 854 856 861 
264 2884532°r^ 7?« ^7 ? 277 362 449 724 701 845 28100 185
962 986 534 682 748 767 804 829 867 885 20071 266 846 456 460 551

-in à8?? om iii 8i2 904 974 1008 32 41 68 72 276 304 462
253 371 482 511 533 580 630 723 744 789 798 870

5Í7 loo 9o6 8054 58 87 185 190 216 259 634 599 659 717 916 4031 
7?s Laos 3.aq n’55 736 747 977 5033 110 100 237 253 274 350 665its 270 337 375 391 441 492 501 788 946 7005 18
«Á8.r4a\ ÍaV^o014 751 872 898 989 8102 160 371 416 627 839 934®04< 80 t197 218 232 278 309 890 655 681 688 787 10049 74 333 342 
r9o|i; LriJ3,4 687 718 772 991 11051 75 145 409 423 466 618 767 
fiio QAQdtJA9A 406 '51 784 948 18217 281 287 322 475 586 699
35? 404 i4ą2?fi95 i?i a9,8, 3O28 409 472 481 534 024 777 900 15020 256 
731 7tí «Rat™ i-ii, 8f1 898 904 10947 89 214 257 306 346 393 486
843 7892 8W50í«ñZfi01,9Í5ií?2.5.414 418 445 458 495 010 058 738 799 
849 883 9n?«c üa Ü4 146 257 359 702 867 870 19078 379 574
608 22OO19291Q M96anło8a6,A5A°7 805 807 914 920 2,110 314 453 504 
663 ono09ll|2919io2i22t93s0M3?c409 458 782 913 934 23189 201 320 481
bS9 A3? afi^ii^i^tno^o061 703 910 954 25021 27 319 329 
18- 435 46z 510 5ol 598 681 711 728 749 930 260°7 60 143 294
392 404 553 615 672 694 976 981 988 27137 161 167 193 266 339 424
649 678 8’5 coq 966 973 ^ooi9? 200 228 324 348 350 378 398 500735 670n8u9û?°L9,6.c9,7c3o oo5,29051 151 305 317 447 486 521 601 658

726 íÍ^r-^^oaÍa6,,1»7,^37 314 049 802 955 957 987 999 31357 359 
120 Jan os- .a,20^119 188 340 423 615 660 733 789 902 966 33060 669 79934i, i01o-icn5i3 583 010 002 752 783 875 938 963 34541 626 
472 632 79« 7993Or.06.°A^/ 719o811 900 977 989 36008 89 107 302 335 
885 90S 3&8ai2a 7,3,4 P-03 988 37113 201 332 575 614 650 748 825 869
439 460 7aÄ a a17Í ?45 429 458 800 820 859 884 39129 219 304 41120 19I Li te49,,9,5',40005 159 177 188 192 289 345 762 861 941 
42003 9fi ^«a10 211 245 528 553 691 783 815 858 884 906 935 959 
681 803 710 797 43014 130 218 225 844 381 458 508
463 530 650 724^0 kfi Ím 190 227 370 535 604 879 939 45322 325 651 5 8036580Í248,78308fi7o50 857 944 991 46145 219 243 303 398 455 513
578 7613806°814 18007 a«6?.82 47030 53 82 110 125 271 285 503 527 
dz» Zbl 806 814 48007 86 94 323 695 701 861 868 950 49016.

(Dokończenie nastąpi.)

235
657
806
180
679

717
830
272
740

357
385

uprasza się, aby raczyli składki na ręce W go 

Władysława Jerzykiewicza lub woźnego Syl­
westra zapłacić najdłużej do 25 paździornika 
r. b., potem czasie sciagane będą przez za­
liczkę pocztową. (lg80)Zar z ą <1.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (1695) 
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafoie pod korzystnemi warunkami, eweut. 
<lo 5/6 taksy landszaftowćj.

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentuia na WKs. Pozn. i obwód Kwidzyński 

Ortmann & Heichstein
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

zeszyt
Wyszedł w Warszawie z druku i jest do nabycia w księga”
I i II z edjcyi drugiej dzieła p. t. tach

do nauczenia się języka niemieckiego w 3 
miesiącach bez nauczyciela

przez (2017)
II. Kciinsuera.

Cena zeszytu I kop 60, zesz. II kop. 80.Skład główny w księgarni Gebeth­
nera i Wolfta w Warszawie, tudzież Źupań- 
skiego w Poznaniu.

**********±Jt^*±dkJt****}i
Z dniem 10 października otwarty jt 4{ przy ul. Jezuickiej No. 9

«SKŁAD HURTOWY i
3
S „Opieko nati zniwiem kobiet“ *
4 poleca się względom Szanownej Publi- 
T czności. <2°29) ff

Ö Od 1-go b. m. mieszkam: (2018)

g Berlin W.
X Derfflinger-Str. 2. 
g Zygmunt Gorgolewski. x
'¿XXXXXXXXXXXXXXXKXXXX*
Oliwę do maszyn parowych i zwyczajnych w wypróbo­

wanym już najlepszym gatunku, jak również
Smarowidło na osie i
©ltij skalny
Sól kuchenną i bydlęcą, ostatnią także bez 

worków w Wagonach po 200 cent, poleca pod korzy­
stnemi warunkami

założony przez Cenniki na żądanie franco.
Poznań.

Poznań, Wodna ul. 25 
odebrała na skład główny nowe wy­
dawnictwo Straży św. Wojciecha: 

Czyściec albo cuda Boże o św. du­
szach czyściowych przoz O. Rossi- 
gnoli i Ratujcie dusze w ozyśou 
czyli modlitwy odpustowe. Cena 
bez opr. 1,50, oprawno 1.80 m.

Ratujcie dusze w czyścu (osobno) 
10 fen.

Dawniejsze wydawnictwa Straży św 
Wojciocha jak:

Kochem Wykład Ofiary Mszy św., 
bez opr 1,60, opr. 1,90 mrk.

Hlncza. Zabawa z Jezusem 10 fen. 
są takżo jeszcze do nabycia.Drogerya

H. JiSfcl ISPŁ

Poznań
św. Marcin nr. 62

poleca
Parfumy paryskie, 
Mydlą toaletowe, 
Pomady,
Wodę salicylową do ust 

i bez salicylu,
Cold Cream,
Sok malinowy,
Cognac,
Herbatę,
Czekoladę, (2022),
Wody mineralne i Id.

Nowy kurs nauk
w mojej wyźszój szkole żeńskiój

■ ■ rozP°cznie 8i<? i[20041
dnia I6go października rb.

Estkowska
ul. Piotra nr. 5.

Mapa Polski
z czasów Jana Sobieskiego
wydana na dwóchsetną rocznicę odsieczy Wiednia, ozdo­
biona kolorowanemi herbami województw Polski, w portret 
Jana III, w herby królów elekcyjnych i plan bitwy z po­
chodem rycerstwa pod Wiedeń, jest do nabycia w cenie 
1,50 mrk. Odbiorcom nad 50 egzemplarzy ustępuje się 
stósowny rabat. (1837)

J. Szpetkowski.

TAPETY
od najtań»zych catunków aż 
do najpiękniejszych w najno­
wszych deseniach, także 
dekoracye i szlaki poleca 
po nlzklch eenach han­
del inaterynłńw pl- 
śmennych 1 galanteryl.

Antoni Rosę
w Poznaniu w Bazarze 

Wzory na życzenia przesy­
ła się franco. (1994)

Resztki niżej cen zakupna.

ładna staneya i kuchnia za- 
rai do wynajęcia, [1991)



APTEKĘ
moję „po<l białym orłem“ w Poznaniu 
przy Starym Rynku nr. 41 przez króla Zygmunta 
Augusta królewskim przywilejem z dnia 18 sty­
cznia 1564 obdarzoną i od założenia pozostałą w 
tym samym domu, oddaję po 341etnim posiadaniu 
synowi. (1988)

J. Jagielski.

Na powyższe ogłoszenie się odwołując, bę­
dzie mem usilnem staraniem zaufanie w ojcu mym 
przez tak długie lata pokładano skorą i rzetelną 
usługą sobie zjednać.

Bolesław Jagielski.

¿j __ lA,
5 IW* Zegarki Jubileuszowe &
AJ (własnego pomysłu.)

Na pamiątkę 20O-ej rocznicy oswobodzenia Wiednia
przez

Króla Jana III Sobieskiego >f»
AJ poleca i wyłącznie ina na składzie " (1549)* V. Szulc, zegarmistrz«Pozuanio w Bazarze,
46
* &

JLJ Zegarki te obok doskonałej konstrukeyi (Remontoir) od-
znaczoią się nader piękną powierzchnością inko też arty- 

wS stycznie wykonanym portretem Króla Jana III. Na tarczy 
godzinowej znajduje się obok liczb napis „Jan ILI Sobieski.“

AJ Nio mniej poleca się wybór drogocennych zegarków
z fabryki pp. Patek, Pbtllppe <fc Sp. w Genewie.

najnowszego sprzętu za funt 2—9 mrk.,
prawdziwe koniaki i koniaki mięszane, Rum Jamaika, 
Arak do Goa, eseneye punczowe z najrenomowańszycli fabryk, 
jako i wyborne wystało Pale i ISurton Alle wy­
waru marcowego polecają (1956)

s "ij# i Mte.

CUKRY DESEROWE
codzień świeże, na sposób warszawski w elegan­
ckich pudelkach od 1.60 do 4 mrk. za funt. 
Karmelki w 20 gatunkach znanej dobroci

od 60 fen. do 1,40 mrk. za funt,— na żąda­
nie w eleganckich puszkach blaszanych.

Fruit.s glaces diinois.
ISombonierki paryzkie po cenach u- 

miarkowanych poleca (2024)

A, W. imartś
Cukiernia

fabryka, karmelków cukrów i czekolady
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

Dnia 15 października

św. Jadwigi
I

Dla słaM i rekonwalescentów
1

poleca
handel win hurtowy

ANTONIEGO PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6.

Koniak Grandę Chainpagne, pół butelki 2 marki, cała szam-
panka 4 marki. (2030)

Wino Malaga stare, pół butelki 2 marki, cala 4 marki.
Wino Tokajskie, ‘/t litrowa buteleczka po 1 marce i po 1 m.

50 fen. — stare w 6/g butelkach po 4,50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winum do 15 mrk.

Torty
(kilka nowych gatunków) baillllkll- 
cłiy, piramidy, Fetits Fours, 
Frou-Frou, ciasta desero­
we ete. poleca zawsze świeże

I

»

fabryka karmelków, cukrów i czekolady. ??
Poznań, Berlińska ulica nr. 6. (2026)

I Filia: "Wrocławska ulica nr. 25. n,
WFtfRHWWRWWW?»

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy panienki, których rodzice nie życzą sobie posyłać 
do szkół publicznych. W zakładzie naszym kształcą się prywa­
tnie. Prócz religii, języka polskiego, niemieckiego, francuzkiego, 
angielskiego, a włoskiego na żądanie rodziców, przechodzą pensyo- 
narki nasze literaturę tycli języków, uczą się rachunków, historyi 
powszechnej, geogafii itd. również muzyki, śpiewu i robótek ręcznych.

Na kurs pięknego pisania przyjmujemy z początkiem ka­
żdego kwartału po wakacyach. (1831)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej. 

Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 19.

Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy mam ho­
nor polecić nowo otworzony handel mój 11903|

towarów krótkich, bielizny, 
wszelkich artykułów krawieckich, 

i krawiecczyzny damskiej.
Prosząc o poparcie nowego mego przedsiębiorwstwa, mam 

nadzieję, że dobrym towarem, skorą a rzetelną usługą, zaskar­
bię sobie względy i życzliwość łaskawych Odbiorców

Z poważaniem.

Rozalja Chojnacka
 ul. Wrocławska nr. 19.

MW Proszę uważać! WX
K"B Powróciwszy z podróży przodsięwziętój w celu zakupna,

jj , podczas której udało rui się znaczne ilości rozmaitych to- Jj ii 
^^523 warów najlopszój dobroci dla mojego (1933)

Bazaru wyprzedaży
f

LiWL i

Wszelkie nowości
na jesienną i zimową porę

w materyach wełnianych; jedwabie i aksamity 
lyońskie czarne i kolorowe w doborowych gatun­
kach polecają w wielkim wyborze po cenaeh 
przystępnych (1946)

J. & T, KasafebH,

¡, Krawaty, aarasale 11. i.
Poznań, Stary Rynek nr. 76

jT obok pałacu hr. Działyńskich.

Znaczny wybór

lamp dołowych i wiszących
poleca (19B. SZUtCZEWSKl

narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej.
Skład porcelany, szkła, tac i t. d.

(1951)

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów, |

techniczne
towary gumowe,

ó\instrumenta z doświadczał-/'
, nć j stacyi dr. Delhrucka ■

‘ poleca po cenach u- 
m tarkowany eh

I Z. Mazurkiewicz, |
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1659)

Fabryka pasów oraz skład towarów 95 
technicznych dla gorzelni.

Bardzo piękno

sä W
węgierskie

winogrona
pomerańcze

poleca

S. Sobeski
w Bazarze._______Ubiorki

dla chłopców i   (2023)

PALETOTY
poleca (2023)

J. URBANKIEWICZ
św. Narein nr. 1.
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67. Stary IRynek 67.
tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 
lo od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanio. I)że- U $5 
towa imitaeya od 50 fen. pocz., torobki do ręcznych robo- J 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo JJJaa 
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy­
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do slroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniano i wełniane poiiczochy i skar- 
i etki, rękawiczki glancowano wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw, chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiodzenio mego składu opłaci sią niezawodnie.
N# firmę i numer proszę uważać.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­
we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.
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Codziennie świeże

masło stołowe
ze słodkiej śmietany poleca (2021)A. CICHOWICZ.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom ko­
ścielnym polecam się uniżenie do budowania (1488)

nowycłi organ
według najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukeyi, w goty­
ckim i romańskim stylu. .Tako gruntownie wydoskonalony w zna­
czniejszych miastach j. t. w Warszawie, Wiedniu itd. podejmuję 
się również wszelkich reperacyi starych organ tak starego jak 
i nowego systemu. Usilnem mem staraniem będzie prace mi 
poruczoną wykonać w jak najkrótszym czasie i tuszę, że tak Wie­
lebne Duchowieństwo jak i Szanowne Dozory kcścielno w za- 
wodzio popierać mnie łaskawie będą.

$ Ł. Jankowski, budowniczy organ.
Tymczasowy adres: Szemborowo p- Strzałkowo.

swwwwwwwwwww«*.
PLESZEW.

“W niedzielę dnia 14-go b. Ili.

I
Kelwina Jalinke skrzypka solisty z konserwato- 
ryurn berlińskiego i Kornela /Nowackiego pia­

nisty z konserwatoryuin lipskiego.
Początek o godzinie 7% wieczorem.

Bilety w handlu żelaza pp. L. Zboralskiego i Sp.

najlepszych marek, węgierskie 
w różnych wyborowych gatun­
kach, czerwone (Bordeaux) 
przednie, reńskie, mozelskie 
itd. Madelrę, Malagę, Port­
wein poleca po jaknajtańszych 
cenach. (1895)

J. Affeltowicz
______Chwaliszewo 67.

Posiadłość
położona na Zawadach |pod nr. 28 
wraz z stajnią i 3 morgami ziemi 
jest pod korzystnemi warunkami 
każdego czasu do nabycia. Zgło­
szenia przyjmuje Jan Wągrów- 
sbi Zawady nr. 28 pod Po­
znaniem. (2027)

Studentów
na stancyą z wzorowem utrzyma­
niem przyjmuje się. l’ól wiejska 
ulica ur. 86 I piętro. Dom z 
frontu. (2016)

Bliższych wskayuwek udzieli;
księgarnia

Poszukuje się zaraz lub d Nowe­
go Roku (2019)

francuzbićj, w starszym wioku 
katol. Zgłoszenia uprasza się prze­
syłać pod lit. B. B. 200 do Iiksp. 
Kuryera Poznańskiego

potrzebuje (1969)

NI. Nlniszewskr
Przednie francuzkie likwo-

ry, prawdziwą Benedyktynkę 
z Fócamp, Abrykotynę, Cu­
raçao triple sec, Werder, 
Curaçao de Chipre ete. rów­
nież przednie francuzkie ko­
niaki, rumy i araki poleca

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Uczniowie
szkół tutejszych znajdą stół 
i stancją pod dobrą opieką 
w sąsiedztwie trzech gimnazyów. 
Na żądanie pomoc w naukach. 
Bliższa wiadomość w Ekspedy- 
cyi „Kuryera Poznańskiego.“

Pralnią prawdziwych koronek, zwyczajnych tiuli i żabotów
udoskonaloną na sposób zagraniczny, poleca względom Szanownej Publiczności M. Sleżańska, ulica Strzelecka nr. 28a parter.

~ • na porę jesienną i zimową w wyrobach, kostiumach i okryciach polecamy w wiel-
|\| ATTTACl Al kim wyborze po cenach umiarkowanych. o»«)li U W vbv± Sławski & Bogusławski, Bazar.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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